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Soff^re|e p r z e c iw  WWł&chom f». m .
PARYŻ, (PJłT). W  kolach 

politycznych duże znaczenie 
przywiązują do rozmów, ja- 
Ł e wczoraj odpyl w Gene
wie premjer Laval z ministra 
mi angielskimi Hoare i Lde- 
nem.

Według reJacyj specjal
nych korespondentów rozmo
w y te doprowadziły do uzgo
dnienia procedury, która aa 
hyc zastosowana na dzisiej
sze m posiedzeniu komitetu 
koordynacyjnego.

Sankcje gospodarcze wzglę 
dcm Wioch zostaną wedle 
wszelkiego prawdopodobień
stwa zastosowane już od dnia 
15 listopada r. b. Z wnioskiem 
takim wystąpią delegacje tran 
cuska i brytyjska, które jed 
nak stoją na stanowisku dal
szego utrzymania bezpośred
niego kontaktu z Rzymem.

Niezależnie od tego zdecy
dowano, ze na dzLiej szem po 
siedzeniu Komitetu koordyna
cyjnego min, lioare, względ
nie premjer Laval złoży krót
kie oświadczenie o toczących 
się ostatnio rokowaniach w 
sprawie załatwienia zatargu 
wiosko - abisyńskiego. Roko
wania te będą dalej prowadzo 
ne aż do chwili osiągnięcia wy 
ników.

Specjalny korespondent Ha 
yasa twierdzi, żt istnieją jesz 
cze poważne trudności do po
konania. (.hodzi o wyszuka
nie formuły, która mogłaby 
pogodzić plany włoskie z po
szanowaniem państwowości 

Abisynji, jako członka Ligi
Wysłannik „łntransigeant" 

donosi, że kota międzynarodo 
we nie łudzą się co do rezulta 
tów rokowań, których nie u< 
łatwi zastosowania sankcyj. 
fak t, że eksperci francuscy i 
angielscy doszli du przekona
nia, iż propozycje rzymskie

nie d b i/ą  ~ię pogodzić 7 tre- J uwzględniającej dotychczaso-1 sierpniu w  czasie kon- 
ścią i duchem paktu Ligi ora*, we zdobycze wojskowe wio - Iferencj: paryskiej, lub też 
suwerennością Abisynji wska skie w Abisynji. Ido propozycji komitetu 5-ciu.
żuje, że nie może być  ̂mowy I Należałoby więc powrócić I Jednakże Mussolini już raz ze 
o rokowaniach na podstawie|do zasad, jakie opracowano w . wzgardą odrzucił te propozy

cje. Obecnie nic nie wskazu
je  na zmianę jego  stanowiska* 
W tych warunkach perspekty) 
wa pokoju zdaje się by«- bar* 
dzo jeszcze odległa.

Zamach reportera chińskiego na premiera
T rzy kule ugodziły w szefa rządu

NANKIN, (PAT). Prenijer i 
minister Spraw Zagranicz
nych rządu chińskiego Wang- 
Czing - Wei pad! wczoraj w 
Nankinie ofiarą zamachu tero 
rystycznego.

Zamach został dokonany w 
chwili, gdy prem jer wraz z 
dwoma osobami fotografował 
się przy wejściu do gmachu 
obrad komitetu wykonawcze
go Kuumutagu. Zamachowiec 
dał kilka strzałów. Dwie ku

le trafiły w> premjera Wang- 
Czrng - Wei, którego przewie 
ziono w stan.e bardzo cięż
kim do szpitala 

Obaj towarzyszący prernje- 
rowi, a mianowicie członek 
kuomin tangu Czang - Czi i 
kierownik działu wychowa
nia politycznego w głównej 
kwaterze Czang - Kai - Szeka 
Kan - Lai - Kuan są ciężko 
ranni.

porter Sun. - Ming - Olsun. 
Twierdzi on, że dokonał za
machu na premjera za jego  
politykę sprzyjającą Japonji. 
Dwaj pozostali uczestnicy za
machu, w ciągu 2 godzin j -  
strzełiwali się w jednym  z bu 
dynków, aż wreszcie, gdy ża
bi akło im nabojow, poddali 
się i zostali aresztowani przez 
oddział policji i wojska.

. Sprawca zamachu jebt lekko ra-
Zabojcą jest Chińczyk —  re niony. Premjer żyje. Jest on ranie-

A jednak Nakalle już zdobyte?
ce sa rz po bankiecie ru s zy  na fro n t

Żad„vch większych operacyj, jak tam podobnu na bardzo silny opór
to stwierdza i urzędowy komunikat 
włoski, dnia 1 listopada na frontach 
nie byto. Korespondenci angielscy 
wyrażają przekonanie, że z okazji 
święta Wszystkich Świętych armja 
włoska w dniu tym nie przedsięwzię 
la żaduyck większych operacyj.

Na froncie północnym w prowin
c ji Tigre według inlormacyj ze źró- 

PRZYGOTOW ANIA 
DO OhENSYWY 

del angielskich ujawniło się dalsze 
intensywne przygotowanie do przy
szłej ofensywy- usilne wywiady as- 
kierów i lotników.

Źródła niemieckie notowały po
głoski o walkach na połnoC od Ma- 
kalle, donosząc, że ze strony wło
skiej biorą w nich udział znaczne 
siły zbrojne i czołgi. Włosi natrafili

Nieodwołalna obniżka uposażeń
D e ie g a c ja  p r a c o w m a o w  u  p r e m j . .  L ł u a i K O W i k  t g o

W dniu 31 października r. b. de
legacja reprezentacji zawodowej

Eracowników państwowych vv oso- 
ach jp . t ranciszka Sienkiewicza, 

Piotra Nowakowskiego i Tadeusza 
Domańskiego została przyjęta na 
dłuższej au jjen cji orzrj pam. pre- 
mjera Marjana 'yndram-Kościal- 
kowskiego.

Delegacja przedstawiła panu pre- 
mjerowi onecny ciężki stan matei jal 
ny pracowuikow państwowych i e- 
merytow oraz niepokój, jak -opo
wiedz obniżki uposażeń wśród nich 
wywołała, prosząc pana premiera o 
poddanie rewizji stanowiska rządu 
odnośnie v prowadzenia podatku 
nadzwyczajnego od uposażeń pra
cowników państwowych.

Pan premjer oświadczy! delegacji, 
że jego zasadniczy stosunek do ob
niżki uposażeń jest zdecydowanie 
negatywny i że decyzja wprowa
dzenia podatku nadzwyczajnego od 
uposaż i pracowniczych została po
wzięta przez rząd po głęliokieni roz
ważeniu sytuacji finansowej pań
stwa, jakc jedyna możliwa drogL do
zrównoważenia budżetu i utrzyma- wyrównanie tych obciążeń.

nia stałości waluty, a iem samem re
alnej wartości płac pracowników.

Pen premjei podkieśiił, że zdaje 
sobie bardzo dokładnie sprawę z u- 
oecnego położenia pracowników pań 
stwowycń, w szczególności średuich 
i niższych grup i dlatego rząd przy 
ustalaniu norm podatku będzie kie
rował się przedewszystkiem chęcią 
sprawiedliwego rozłożenia tego po
datku w zależności og wysokości u- 
posażeń.

Pan premjer z całym naciskiem 
zaznaczył, że dołoży wszelkich sta
rań, by najniższe grupy uposażeń 
były zwolnione od onatków, a jeśli 
to jeduak w caiuści będzie niemożli
we, to harmonijka progresji będzie 
tak rozciągnięta, uy najniżej uposa
żone grupy zostały obciążoue mini
malnie. Pan prem j-r przyrzekł de
legacji, że przed podjęciem ostatecz
nej decyzji sprawa ta będzie pod
dana głębokiemu rozważeniu.

Jednocześnie pan premjer wyraził 
przekonanie, że cały szereg zarzą
dzeń, mających nu celu obniżenie 
kosztów utrzymania, a przedewszyst 
kiem obniżka komornego da pewne

ze strony Abisyńczyków, którzy 
zajmują silme ufortyfikowane po
zycje.

le ż  same źródła niemieckie noto
wały niepotwierdzoną nigdzie p o 
głoskę  ̂ o zdobyciu Makalle pizez 
Włochów o godz 10-ej rano. Kores
pondenci angielscy z powodu tej 
wiadomości zwracają uwagę, że o 
zdobyciu w ścisłein znaczeniu tego 
słowa -lie może być mowy, bo Ma
kalle jest od paru dni ewakuowane.

We wschodniej części frontu pół
nocnego w kraju Danakil Włosi za
łożyli w odległości «U kim. od gra
nicy nową bazę lotniczą w Alaghe- 
ra, z której dokonywują licznych 
wywiadów.

ZNÓW DESZCZE
Na froncie południowym w Oga- 

denie według informacyj ze źródeł 
angielskich i francuskich ulewne 
deszcze tamują oper te je. W części 
południowo-wschodniej tego froutu 
oczekiwana jest ofensyw* wioska: 
świadczą o tern coraz częstsze Joty 
wywiadowcze wioskie nad liniami 
abisyńskiemi na odcinku Dolo, gdzje 
Abisyńczycy strącili nawet 1 samo
lot, i nad doliną rzeki Webbi-Sze- 
beli.

Według wiadomości z Addis-Abe- 
by ras Desiu znajduje się wpobliżu 
tej rzeki i zagraża lewemu skrzydłu 
Włochów, opartemu o Dolo. Główne 
oddziały wojsk rasa Destu nie mają 
kontaktu z Włochami, toczą się tyl
ko potyczki nad rzeką i na południo 
zachód od Gorrahei.

EWAKUACJA LUDNOŚCI
Pomiędzy Gerlogubi a Ual-Ual w 

Uar-Darrr gen. Graziani kazał wy
siedlić całą ludność, aby uniknąć 
starć z koczującemi tam na pastwi
skach somalisami z Somali bryty j
skiego.

ZDRAJCY
Przywieziono wczoraj do Harra- 

u i z Gorrahei zakutego w kajdany 
Akmeda iiassi, wodza jednego ze 
.-tzczepów som-lijskich, a wraz z 
nim 12 somalisów. Wszyscy oni 
oskarżeni są o szpiegostwo na rzecz 
Wioch i mają byc straceni. W maju 
r. b. Ahmed Hassi byi odznaczony 
przez cesarza.

Cesarz Haiłe Selassie w niedzielę 
wyda bankiet na rześć ciała dyplo
matycznego z okazji 5-ej rocznicy 
koronacji. Prawdopodobnie po tej 
u/oczystości cesarz wyruszy na 
front do Dessie.

ny trzema kulami w policzek, ramię 
i płuco. Wang-Czing-Wei zginąłby 
o i  kul na miejscu, gdyby delegat 
Czang-Czi, który też .iest ranny, nie 
zasłonił go swoją osobą.

Dokonano operacji usunięcia 1 uli 
z płuca ranionego \Vang-Czing-Weia. 
Operacja powiodła się. Stan prcmje* 
ra jest zadawalający.

Zamachowiec Sung-Feng-Ming jest 
współpracownikiem pism chińskich, 
a z dwóch pozostałych uczestników 
zamachu — jeden urzędnikiem ra- 
djostacji chińskiej, drugi wycho- 
wańcem szkoły wojskowej chińskiej 
Wszyscy trzej nuli żeli podobno do 
skrajnej nacjonalistycznej grupy, 
k uomintangu.
ARESZTOWANIE POLICJANTÓW

PEKIN (PAT). Zgodnie z żąda
niem japo liskiem na zasadzie pole
cenia ii ładz pekińskich policja oto
czyła centralne biuro policyjne i a- 
resztowała wszystkie1 urzędników 
czwartej sekcji wydziału bezpieczeń 
btwa, jako podejrzanych o przyna
leżność do organizacji anty japoń
skiej „niebieskich koszul' Co do 
żądań japońskich żadnych instrui - 
cy j z Nankinu nie otrzymano.

Wiadomości z całego świata
ZGINĘŁA W PŁOMIENIACH

Wczoraj w nocy w Probuznej ko
ło Kopyc-.yniec wybuchł pożar w 
młynie Weintrauba i Altschulera, któ 
ry w ciągu krótkiego czasu Jtrawil 
cały trzypiętrowy budynek. Pożar 
powstał wskutek nieostrożnego ob
chodzenia się z ogniem. W płomie
niach zginęła niejaka Oratowska, 
ruatka sześciorga dzieci,

.WSTRZĄSY p o d z ie m n e :
W AMERYCE

W północnej części stanu Nowy, 
Jork odczuto wczoraj silny wstrząs 
ziemi, szczególnie mocny w stolicy 
stanu nowojorskiego Atoany. Pozc 
tem silny wstrząs dai się we znaki 
miastom Buffalo, Rocheter, Elmira, 
Plattsburgh, gdzie niektóre budynki 
zawaliły się.

Bolesna porażka w Berlinie
n j s j  b u K s e r z y  p r z e g r a li  4:12

Trzecie międzymiastowe 
spotkanie bokserskie Warsza
wa — Berlin, rozegrane w 
Berlinie, zakończyło się zde- 
cydowanem zwycięstwem dru 
żyny berlińskiej w stosunku 
l2:4. Zwycięstwo Beilina by
ło niewątpliwie za wysokie i 
krzywdzące Polaków.

W wadze muszej Rotholco- 
wi (Warszawa) przyznano re
mis z Brussem, mimo znacz
nej przewagi Polaka. Utrata 
punktów przez Polaka nastą 
piła przez to, że niemiecki sę
dzia ringowy udzielił mu dwa 
napomnienia, które wyrówna 
ły szanse Niemca. _

W wadze koguciej Czortek 
(W.) pokonał na punkty Wein 
hołda. Czortek wykazał do 
skonałą formę i górował tech 
nicznie i taktycznie nad prze
ciwnikiem.

}\  wadze riórkow . j  Koz

łowski (W.) przegrał na pun« 
kty z Voelkerem.

W wadze lekkiej Polus zre 
misował z Arenzem. Stan me
czu zatem wynosi! do przer* 
w y 4:4.

W półśredniej Janczak (W)'

Erzegral z Campe. Niemiec 
y ł zdecydowanie lepszy od 

swego przeciwnika. ^
W wadze średniej Horne- 

mann (Berlin) pokonał na pun 
kty Karpińskiego, mając 
przez cały czas lekką przewa 
gę.

W  półciężkiej Tabbertowi 
(Berlin) niesłusznie przyzna
no zwycięstwo nad Dorobą 
I-ym. Polak zdecydowanie 
przeważał i orzeczenie sę
dziów w yw ołało oburzenie na 
widowni.

W ciężkiei Mizerski (W.) 
przegrał z Kyfusem na Dun- 
kty.
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W DZIEŃ ZADUSZNY.
W dowiec, pan W ojciech, 

Wrócił pijaniutki w dzień za
duszny do domu.

Otworzył drzwi, zdjął pal
to, zapalH świecę i podszedł 
do łóżka, gdy nagle usłyszał 
w ydobyw ający się z pod koł
dry grobow y głos.

— Znów się moczymordo 
schlałeś?

— Kuudzia! — jęknął pan 
W ojciech i aż usiadł z przera 
żenią. Poznał bowiem głos 
6w ej n.fcboszezki żony.

— Kundzia! Skąd ty  tu? 
Przecież dwa lata temu uinar 
łaś?

— Dwa lata i trzy miesiące
— odezwał się głos. — A tyś 
mnie draniu ani razu nie od
wiedzin Nawet w dzień za
duszny.

Pana W ojciecha ze strachu 
zaczęło trząśi, jak  w lebrze. 
Świeca wypadła mu z rąk. W 
pokoju zapanowała ciemność!

— Kundziu, skarbie... — 
szczekał Zębami. — Szedłem 
n i cmentarz, przys.ęgam, że 
szedłem... Wstąpiłem po dro

d z e  na jednego za tw oje zdro
.wie. i tak mi jakoś zeszło...

— Czekałam i czekałam — 
brzmiał giobow o glos. — Nie

{irzyszedłeś do mnie, przysz- 
am do ciebie.

— Poco żonusiu, poco? — 
dygotał pan W ojciech — Jesz 
cze ci kto miejsce zajmie...

— Za uioją duszę ani jedne
go pacierza nie zmówiłeś...

Pan W ojciech walnął się w 
piersi.

— Mówiłem, Kundziu, sło
wo daję, mówiłem. Możeś nie 
nłyszala, bo cichutko mówi
łem, bardzo cichutko.

— Nie łży j!
Zimny pot oblewał Dana

WcjcieĆha.
— Kundziu! — łkał. — Od 

intra codzień będę mówił. Tyl 
ko nie strasz mnie, wiesz, że 
mam serce słabe. Zrób to dla 
mnie! W róć do grobu.

—- Nie chce mi się wracać!
— mruknął grobowy głos. — 
Trumnę mam kiepsk [ Rozla
tu je się. Żal ci było kilku zło 
tych na lepszą. Na wódkę tyl 
ko masz.

— Kundziu, wracaj 1 — b!a 
gał pan W ojciech. — Późno 
się robi! Kwiatków ci jutro 
przyniosę, jakich tyłko zech
cesz.

— Co mnie po kwiatkach, 
kiedy w trumnie wieje.

—  W ięc czego chesz, Kun- 
dziuniu ?!
. — Da j  ICO złotych.

— Na co ci ?
— Gliny sobie knpię, zeby 

dziury zalepić! Piesztę dzia
dom muszę rozdać, żeby się za 
mnie modlili. Nawet po śmie*' 
ci sama muszę o sob»e myśleć, 
bo ty nie pomyślisz,

—  Dobrze, skarbie! Dosta
niesz. Jutro ci ną cmentarz 
przyniosę.

—  Dawaj terazl
*— Kiedy nie mam. Mam 

tylko 50
— Dawaj 5ol
Pan Wojciech, nie przestając 

dygotać, w yjął zapałki, za
świecił, w yją ł z kieszeni pie
niądze i wyciągnął w  stronę 
łóżka.

Z pod kołdi y wysunęła się 
koścista ręka, chwyciła pienią 
dze i... odrzuciła kołdrę.

Przrd panem Wojciechem 
atała komplet..»e ubrtna go
spodyni, pani Kiwalska.

— rani Kiwalska! — wrza
snął pan Wojciech. — Co to 
znaczy?

— To znaczv, że an. przez 
sąd. ani przez komornika nic

fiJzs gji*śBśim§CM.nąm ujilnokrąy w eyyodnitM

Sankcje <aoga rozpętać m m  światowi)
Anglia chwyta się środków niebezpiecznych

Uciążliwe pośrednictwo La-
vala nie dało żadnych rezul
tatów. Dziś już nawet najb&r 
dziej przychylnie usposobieni 
wobec Lavala, stwierdzają zu 
pełne niepowodzenie jego w y 
siłków. Dla kół politycznych 
nie jest to żadna niespodzian
ka. Włochy przecież nie mo

gły w  okresie dotychczas zwy
cięskiego pochodu w Abisy- 
r̂ j i, przyjąć warunków staw ia 
nych im jeszcze przed rozpo
częciem akcji w ojennej i wów 
czas przez nich odrzuconych.

Przypuszczano, że Anglja 
ustąpi. I popełniono jeszcze 
jeden błąd. Dla Anglji spra

wa abi ryńska jest w  tej chwili 
już nietylko zagadnieniem po
lityki zagranicznej, ale i w e
wnętrznej. Gra idzie więc na 
całego. W obliczu wyborów 
parlamentarnych, rz^d angiel 
ski robi wszystko, by wyka
zać, że jest najwytrwalszyin 
i bezkompromisowym obroń*

Morderca żada spadku po rodzicach
k t ó r y c h  z a b i ł  w r a z  z  k o m p a n e m

Niezwykły proces spadkowy dzie skazano wyrokiem Sądu >a obu oskarżonym termin od
Doraźnego na dożywotnie wię-wszczęty ma być niebawem 

przez więźnia odbywającego 
karę 15 lat więzienia na Św. 
Krzyżu.

W roku 1920 pod Biafymsto- 
kiem w miasteczku Sokółka, 
wymordowana została rodzina 
kupca Opali. Za udział w mor-

zirnie syna kupca f  eliksa Opa
lę i jego kompaua Galberim. 
W drodze akiu łaski karę obu 
zamieniono następnie na 15 
letnie więzienie.

W początkach roku 1936 od

siadywania kary. Opala wystę 
puje obecnie do wydziału cy 
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku q rewizję postę
powania spadkowego, guyż u- 
trzymuje, że scheda pozostała 
po jego returnie winna jemu 
przypaść.

Wę g i e l  musi stanieć!
K u p ie ttw o  detaliczne w y p o w ie d zia ło  w a lk ą  

„c za rn e j giełdzie w ę g lo w e j"
Sprawa cenzusu naukowego 

i fachowego w icupiectwie od
sunięta została obecnie na plan 
nieco dalszy, ustępując m iej
sca ważniejszym, bo aktual
nym zagadnieniom chwili.

Centralny Związek Kupiec- 
twa Detalicznego, którego 
działalnością interesowaliśmy 
się obszernie p .zed  kilku mie
siącami, czyni nowe starania, 
mające na celu wyszukanie ja 
kichkolwiek możliwości przyj 
ścia z pomocą zagrożonemu 
kupiectwu detalicznemu.

Pisaliśmy swego czasu ó bo- 
lączKach wszystkich branż ku
pieckich i podkreślaliśmy przy 
tej ukazji możliwości ewen
tualnej naprawy ciężkich wa
runków, z jakiemi muszą się 
borykać, aby utrzymać się na 
powierzchni życia.

Podjęta w ostatnich dniach 
przez centralny ówiązek akcja 
samoobronna zasługuje w wiel 
fciej mierze na zapoznanie 
z nią szerokich kół czytelni
czych, bo dotyczy ona, poza 
obrona zawodową, również 
i obrony naszych spraw, na
szych najsmutniejszych za
gadnień dnia.

W dniu 30 października na posie
dzeniu Kola Kupców opalowy cli po
ruszono bardzo aktualną sprawę 
Ł zw. „czarnej giełdy węglowej", 
czy i nieuczciwej spekulacji pokąt- 
nych pośredników hurtowych w 
handle węglem.

Od dlużrzego już czasu zauważyć 
się dato nu rynku niczem nie uza
sadnione śrubowanie c.‘ ti za węgiel 

I w handlu aenJiczn ,m. Węgiel, któ- 
‘ ry nabyć można Pyto wczoraj za ce
rę zlotyc i pięciu za korzec, dziś ko
sztuje juz złotych pięć i 30 groszy, 
jutro sześć złotych i i. d.

Do kogo w takica wypadkach >- 
ści swoje pretensje kupujący? Na
turalnie do nikogo innego, jak tyl
ko do kupca detalicznego, to jesi do 
ostatniej ręki sprzedającej.

Zarząd Kota Opałowego wycho
dzą, z założenia, że tego rodzaju 
śrubowanie cen wpływa rujnująco 
na .obroty i na interesy swych człon
ków, zaczerpną! w tej sprawie źró
dłowych im ormacyj i doszedł do 
wniosku, że nie istnieją żadne wzglę
dy natury gospodarczej, które po
trafiłyby te skoki uzasadnić, a sta
łe chroniczne zwyżki cen za węgiel 
powodowane są przez spek nianio w 
giełdowych, kiórzy wykorzystując 
sezon, wpływają zgubnie na hurtow

ników i w paskarski sposób śrubu* 
ją ceny.

Kolo kupców opałowych w 
interesie swych członków, jak 
również w interesie szeroi ich 
rzesz publiczności wypowie
działo najostrzejszą walkę tej 
czrrntj giełdzie węglowej i ce
lem ustabilizowania cen za 
węgiel nawiązało współpracę 
z poważnemi firmami liurio- 
wcmi.

Ilzecz prosta, , że wąlka ta 
nie może być skutecznie prze
prowadzona bez poparcia od- 
ńośnyeh władz. W tym też ce
lu kupcy opałowi udadzą się 
w dniu jutrzejszym do Fana 
Komisarza Rządu celem za
pewnienia sobie pomocy w t - 
chrorie interesów konsumen
tów i kupiectwa detalicznego.
■ ■ ■ M B B W B E b

Pot-zeba ścisłej organizacji ku
pieckiej oaczcwać się daje w coraz 
10 iio»v\ch branżach, pracujących 
dotychczas „luzem” i narażonych z 
lego powodu na niesłychane trudno
ści.

Pierwszy krok w tej spia.ne li
czy nili już właściciele składów 
aptecznych i drogeryj, którzy na ze
braniu organizacyjnem w dniu 30 
października powzięli jednogłośnie 
uchwałę zu-gauizo..ania się w ko
lo branżowe przy Centralnym Zwiąż 
lu Kupiectw= Detalicznego.

‘V. skład piei wszego zarządu jaki 
wybrany został „a  tem samem ze
braniu organizacyjnem weszli pp.: 
Si. Dooiiauski, ti. Waickau, M Po
piel, St. Mossakowski, ot. Szyszkow- 
ski.

Sytuację, pau„jącą obecnie w bran 
ży apteczaj-drogeryjuej zobrazuje
my wyczerpująco w obszernym re
portażu, jaki zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów naszego 
pisma.

& s ś « M ś m i e  w i e ś c i
w skrócie ieleyraiScznym

mogłam od p na komornego 
wydostać. Myślę sobie — ży 
we ludzie rady panu nie da
dzą, to może przez nie
boszczkę coś zrobię.

Napoleon Sadek.

ŁADNE WŁADZE SĄDOWE! — 
W Nowym Orleanie, w Stanach 
Zjednoczonych, zastępcy szeryfa za 
strzelili w więzieniu dwóch murzy
nów, tylko na podstaw.e podejrze
nia, że ci zgwałcili Inałą . ziewczy- 
ńę. Taka jest „cywilizacja" amery
kańska!
GOŁYCH LUDZI MOŻNA, POTO- 
GRA1OWAĆ. — W Anglji wycho
dzi pismo ilustrowane p. t. „Wśród 
Nudystów” (golasów). Władze ad
ministracyjne zaskarżyły wydaw
ców do sądu w Birmingham o sze
rzenie niemordności. jednak Sąd, 
orzekł, że takie lustracje w piśmie, 
jeżeli podają fotografję ludzi go- 
iyeh, zachowujących się spokojnie 
— nis aą przestępstwem przeciwko 
moralności.

ŻYWE POCISKI ŚMIERCI. -  Je
dno z pism podaie z Rzymu, że lot- 
niay włoscy, w liczbie 200, sprzy
sięgli się przeciw nowym wrogom 
Itafji. Gdyby więc jakieś mocar
stwo (naprzyklad Anglja), chciało 
wszcząć wojnę z Włochami — Jotni 
cy przysięgli sobie, że spaJać będą 
na pancerniki wroga żywcem ca
łym samolotem, z bombami wagi 
1000 kilo. Oe-ywiście, sLutki były
by straszne dla pancernika, ale i 
lotnicy skazywaliby się na strasz
ną i niechybną śmierć.

ŚMIERĆ NA POPÓW. — Na W j- 
łyniu dokonano trzeciego z rzędu 
morderstwa na osobie proboszcza 
prawosławnego. Nieziani zbrodnia- 
i ze zranili ;*ężko proboszcza par. 
Krymna O. Płatoua Rafalskiego i 
zamordowali jego żonę.

SZANTAŻYSTA FAKTOR ANO
NIMÓW AntSZTOU AN Y. -  *V 
Mysłov/icach aresztowany został Jó 
zef Nowak, który podawał się za 
ui zędnika inspektoratu Pracy i wy 
łudzą* pieniądze przeprowadzając 
dochodzenia na zasadzie przez sie
bie samego nadsyłanych anonimów. 

NIERZ.^) W BARZE.
W Sosnowcu aresztowano włości

cieli restauracji „Bat Niespodzian
ka” za tolerowanie i ułatwianie u- 
prawiania w ich restauracji nierzą 
du. Właściciele N.espodzianki Mjt- 
telmaiiowie skazani już Dyli przed
tem na więzienie, które im jednak 
zawierzono. Tym razem odsiedzą 
„bieżące”  i „załegloić”.

cą pokoju. Z taktyki zastoso
wanej przez rząd angielski, 
.jest widocznem, że zmierza 
ona do obalenia ustroju łaszy 
siowsklego we Włoszech. Jest 
to przeJsięwzi ętit bardzo po
ważne i ryzykowne, ale wi
docznie dyploniacja angiel
ska doszła do przekonania, żo 
faszyzm stanowi groźne nie- 
bezpieczeńctwo, które trzeba 
osunąć. Może ono w ywołać 
w ojnę światową.

Francja musi pójść z An* 
ofiją. Niema poprnstu innego 
wyboru, jeśli nie chęe pogrze 
bać podstaw sw ojej polityki, 
które opierały się na syste
mie bezpieczeństwa wynikają 
rym z paki u Lię Narodów. 
O ióż ten system bezpieczeń* 
stwa został właśnie teraz, po 
raz pierwszy w dziejach Ligi, 
wprawiony w ruch. Ogólnie 
przypuszczają, że sankcje gos 
podarczo . finansowe zaczną 
działać 15 listopada. Pięćdzie
siąt państw wy»la jednocześ
nie zarządzeniu zakazu jące 
wszelki eksport do Włoch o* 
tuZ przestanie kupować we 
Włoszech.

Jeśli się zważy, ze koszty 
wyprawy abisynskiej wyno
szą dziennie £30 mi! junów li
rów, to zrozumiemy, że zasto 
Lowan>e sankcyj gospodar
czych, może się okazać kata
strofą dla Włoch. O tem zresz 
tą dobrze wie Mussolini, któ
ry już wydal szereg zarzą
dzeń, celem osłabienia sku
teczności sankcyj.

A więc ;w pierwszym rzę
dzie społeozenstw b włodde zo 
siało wezwane do bolesnych 
ofiar. Ogran iezono sprzejaz 
wielu artykułów pierwszej 
potrzeby. Mięso i ryby są do 
nabycia tylko 3 razy tygodnie 
wo. To samo tyczy się wielu 
innych artykułów. Znikły zę 
sklepów towary zagraniczne, 
arty kuły pierwszej jakości. 
Najważniejs/em  jest jednak 
drożyzna, i  eny skaczą nie
prawdopodobnie w górę. Rząd 
włoski powołał specjalną ko
misję pozostającą pod Zarzą
dem partii faszystowskiej. Sto 
su je się bardzo oslre kaiy, a- 
peluje się do patrjotyzmu, mi 
mo to jednak, paskarstwo 
kwitnie. Rozpoczyna się ono 
już u wytwórcy, u rolnika.

Debety godnikwe na warsztacie
a le  o d c h u d z a n ie  p r a c o w n ik ó w  m a  t r w a ć  k r ó t k o
Mimo okresu świątecznego, 

prac., w Ministerstwie .*kar- 
ou wre. Opracowmie się pierw 
sze dekrety podatkowe. Przy 
puszczalnie około iO-ego, uka 
żą się w Dzienniku Ustaw 
pierwsze dekrety.

Jak już donosiliśmy, na 
pierwszy ogień pujdz'e wpro
wadzenie nadzwyczajnego po 
datku dla uposażeń pobiera
nych z funduszów publicz
nych. Dotychczas nie ustalo
no ostatecznie, jakie będzie 
najniższe opodatkowanie.

Przedstawić iele związków 
pracowniczych robią wysiłki, 
by grupy słabo uposażone zo 
stały możliwie najmniej do
tknięte zarządzeniami o&zczęd 
nościowemi. Delegacja pra
cowników była już w tej spra 
wie u premjera, a wczoraj zo 
stała również przyjęta przez 
wicepremjera i ministra Skór 
bu, Kwiatkowskiego.

Z delegacją przybyli rów 
nież posłowie Krukowski i

Szczepański, rep-ezentujący 
Związek Pracowników Samo
rządowych oraz Unję Pracow
ników Umysłowych.

W icepremjer Kwiatkowski 
przedstawił delegacji plan, 
przeprowadzenia opodatkowa 
uia. W .ceprem je r  Kwiatkow
ski zapewniał delegację^ że do 
skonale rozumie ciężki stan 
materjalny urzędników i dla
tego rząd starać się będzie by 
nowe obciążenia obowiązywa 
ły jaknajkrócei. Dalej mini
ster Kwiatkowski zapewnił de 
legatów, że rząd postara się, 
by zarządzenia, mające na ce 
lu obniżenie kosztów utrzyj nu 
nia, ukazały się jokuajszyb- 
ciej,

*

W  dniu wczorajszym przy
był do Prezydjun R -d y  M” 
nistrów nowy wiceminister 
dr. Wacław Grzybowski i prze 
ią! urzędowanie z rąk do
tychczasowego wiceministra 
Siedleckiego,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Listopad

Nieaziala
Hubert*

KRONIKA K R A K O WA

Wyrok w procesie „Caro“
Nabożeństwa żalobae

w krypcie św. Leonarda
W czoraj o godz. 10 przedpo

łudniem odprawione zostało na
bożeństwo żałobne w krypcia 
św. Leonarda. W zięli w niem 
udział p. o. wojewoda dr Mała- 
szyński, prez. dr Kaplicki, gon. 
Łuczyński, gen. Mond oraz 
przedstawiciele wszystkich sto 
pni wojskowych.

Ze sportu.

Pro grin dzisiejsijeb zawoddw
sportowych 

Piłka n o źb a
Rorauaja : Polska— Rnmuaja

K la s a  A
G odz. 9.30 boisko Makkabi i Nad- 

w illa*— Wisła Ib s. p. Medwin, godz. 
10.15 boisko Unji: Uaja— Craeovia Ib. 
a. p, Berwald, godz. 10.15 boisko Gar
barni i Garbarnia Ib— Makkabi s. p* 
Heitaer, godz. 13.45 boisko W isły : 
Leg ja— O liza s. p. Knebel, godz. 14.30 
boisko Fablokn : F a b lok — Zwierzy- 
nieaki s. p. Słowikowski, godz. 13.30 
boisko G rzegórzeck iego : Korona —
G rzegórzecki s. p. Censor.

K lasa B .
Godz. 10 boisko O lszy : Czarni—  

Kabel s. p. Chruściński, godz. 11.15 
boisko Szk. Podcb. : Lobzowianka— 
Sita s. p. Pryk. godz. 11.15 boiske Z. 
F. G . : Z.F-G.— Hakadnr s. r Gnmplo- 
wicz, godz. 11 JO boisko W .łyt O rlę
ta—Hakadnr, godz. 14 beisko Gar
barni I Zakrsowianka— Spartn s.p Nie- 
wiadeeiski, g od z . 14 boisko Szczako- 
wiaaki : Ssezakewianka— Victerja s.p. 
Giergial, godz. 14 boisko AzotaaiJ: 
Asetaaia— Brygada s. p. Seidner J., 
godz. 14.15 beisko M akkabi; _ futrze*- 
ka—Wołania z. p. Skowroński.

klasa C.
Godz- 9.30 boisko Podgórza : Pia- 

asewianka—T or s. p. Landesdorfer, 
goda. 11 beisko D ąbia : D ębski— Orka 
a. p. Bakowicz, god z . 12.15 boisko 
Us|i I Gwiazda—Jnvenia s. p. Niezasa- 
zki, gedz. 14 boisko Szkoły p o d cb .: 
Nowowiejski—Yolaaia s. p. Siager.

O pnhar rezerw klasy A.
Godz. 10 boisko W awel* : Wawel II 

— Zwierzyniecki II s. p. GrSęner,godz. 
14 boisko U nji: Nadwiślan II— Koroaa 
II z. p. Helsinger.

O  p n h a r  reterw k l a s y  B .
G odz. 9 boisko G arbarni: Zakrzo- 

wiaaka II— Czarni II z. p. Bloeb, godz. 
12-10 boisko Wawelu t W awel M — 
Makkabi III s. p. Kwiatkowski.

Towarsyskis i puharowo
G odz. 11 boisko C raeooii: Cracovia 

Wawel a. p .Zapiór, godz. 11.25 boisko 
K oroay i Korona jon.— G rzegórzecki 
jo*, z. p. Kamiński.

P i a g - p o n g
Godz. 9 lokal Ż. T. S dalszy cięg 

„Turnieju Otwarcia41.

Sprawa „Caro*’ ma osobną 
kartę w dziejach Krakowa. Żad
na bodaj sprawa nie wywołała 
takiego zamieszania jak ta i 
żadna sprawa nie wkraczała tak 
wydatnie w organiczne życie 
gminy krakowskiej.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
bowiem dwaj byli zawiadowcy 
firmy „C a ro " Landau i dr Po
rębski. Lndzie, którzy dotych
czas cieszyli się wielkim zaufa
niem. Ludzie, be*wątpienia bar
dzo zdolni, obrotni. Na zarzu
cone im oskarżenie odpowiadają 
z wielką pewnością siebie, z wia
rą, że czynili dobrze, a jeśli jn i 
czynili coś niewłaściwego — to 
według nich, na czyjś wyraźny 
rozkaz...

Skreślimy pokrótce perypetje 
sprawy „C a ro". O to  Landau i 
Porębski oskarżeni zostali o fał
szowanie bilansów oraz oszustwo. 
W yiok  sądu okręgowego kar

nego w Krakowie brzmiał: Lan
dau i Porębski winni są fałszo
wania bilansów i za to skazani 
zostają każdy na 5 miesięcy 
aresztn. O d części oskarżenia, 
dotyczącego oszustwa, tak Lan
dau jak i Porębski zostali unie
winnieni. O d  wyroku tego wnie
siono apelację.

Na skutek apelacji odbyła się 
w sądzie apelacyjnym w Krako
wie rozprawa, w czasie której 
przesłuchano oskarżonych Lan* 
daua i Porębskiego, szereg świad
ków, wysłuchano wywodów stron, 
ostatniego słowa osk. Landaua, 
poczem zapowiedziano wyrok na 
sobotę 2 listopada, godzinę 12-tą.

W  sobotę ogłoszono wyrok 
mocą którego sąd skazał osk. 
Rafała Landaua na 10 miesięcy 
aresztu, zaś na podstawie amne- 
stji z roku 1933 obniżono mu 
karę sa 3 miesięcy aresztu. O - 
skarżonego dr. Porębskiego sąd

skazał na 8 miesięcy aresztu, 
zaś na podstawie amaestji obni
żono mu karę na 4 miesiące 
aresztu. Obu oskarżonym karę 
zawieszono na lat 3.

Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Podobiński, wotowali s. a. 
dr. Łaba i dr. Ostręga, oskarżał 
prok. dr. Guntner. bronili adw. 
dr. Fruhling i Ader.

W ydawałoby iię , że tym w y
rokiem sprawę można uważać 
za zakończoną. Tak nie jest. 
Na terenie Rady Miejskiej działa 
obecnie specjalna komisja, zło
żona z radców miejskich wszel
kich ugrupowań, która bada 
gospodarkę w „C arze". Obrady 
i ewentualne wyniki badań tej 
komisji osłonione są narazie 
mglą tajemniczości. Miejmy na
dzieję, że powołane ku temu 
czynniki wkrótce zrobią wszyst
ko, by tajemniczość owa znikła.

Teatr im. J. Słowackiego
Niedziela popet. ,,Rosbitki44 w iecz, 

„M uzyka".

KINA
Adria •Sing-Sing*
A p o l lo  „E pizad".
A t la n t i c  „Dama i szofer"
Bagatela „Posznkiwaczki •łota" i]rew- 
ja ,.Z paprykę44 
M uzeum: „Przybłęda .

remień „Kocham wazyatkie kobiety44 
Stella , Zamach na Skołłonk".
S s tu k a . „K ozak i S łow ik".
Ś w it „K arjera44.
U d o c h a  „Beogali*4.
W anda: „K apryśna Marietta4'.
Z erza : „Eskimo44.

Radjo

Monter runął z Iii-go piętra na bruk

Nlesiczęśliwy wypadek 
na cmentarzu

& pierwszym dniu święta 
Zmarłych 22*letnia robotnica 
Zofja Olszowska, zamieszkała 
przy nlicy Prądnickiej 36, prze
chodząc pomiędzy grobami na 
cmentarzn rakowickim przez nie
ostrożność wpadła do świeżo 
wykopanego grobn, wskutek 
czego doznała zwichnięcia pra
wej nogi.

Wezwane pogotowie ratunko
we przewiozło Olszowską do 
szpitala Ubezpieczalni Społecz
nej.

Pogotowie Ratunkowe jest 
miejscem gdzie również najle
piej zaobserwować można wszel
kiego rfedzaju cnriosa. I mimo, 
ią  początek tej całej przygody 
p. W siołkowskiego jest więcej 
niź bardzo przykry, to jednak 
człowiek musi być wielce ory 
ginalnym dziwakiem, by tak po
stąpić, jak mamy to w wypadku 
który możemy krótko nazwać 
„przypadek W siółkowski*.

A  było to tak. W czoraj w 
godzinach rannych wyszedł z

domu przy ul. Spadzistej elek
trotechnik, lat 24, nazwiskiem 
Piotr Wsiółkowski.

Wsiółkowski skierował swojo 
kroki ku ul. Tadausza Kościuszki. 
Mając coś do załatwienia w jed
nym z Jim ów  wszedł do niego.

W yszedł na III. piętro. W  pew
nym momencie jakimś sposobem 
W ściołkowski spadł z klatki 
schodow ej.D oznał szeregu obra
żeń na głow ie.

D o tej pory nic-by nie było  
dziwnego w cayłm wypadku.

O t —  zwyczajny, nieszczęśliwy 
wypadek.

Jednakże W ściołkowski nie 
zawezwał Pogotowia Ratunko
wego, względnie nie udał się 
na stację Pogotowia. P. W śioł- 
kowski edał się przedewszyst- 
kiera do domu. Przebrał się w 
nowe ubranie i dopiero wtedy 
poszedł na stację pogotowia 
przy ul. A . Potockiego, gdzie go 
opatrzone.

Kraków G . 11.57 Hejnał z W ieży 
Mariackiej 12.03 Przegiąd teatralny 
12.15 Tranzm. z Łodzi 15 Tram m . z 
Warzz 14.20 Koncert 1510 Mnzyka 
15.25 Pogadanka regjom lna 15.35 Tr. 
z Warzz i Katowi* 16.15 Tranzm. z 
W arzz. i Torunia 17.40 Migawki reg 
ionalne 18 Tranzm. z W -iszsw y  19.15 
Koncert 19.30 W iadom ości sportowa 
19.45 Tranzm. z Warszawy 20.50 Tr. 
z WarZt. 22 Traaam. za L*oWa 22.40 
Muzyka 23 Tranzm. z W arsz.

Dzienny i nocny dyinr nptek:
Apteka pod Złotym Słoniem G rodz

ka 22, pod Jas iełłę PI. Matejki 3, N o
wowiejska Wybickibgu 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36.

P odgórze pod O .łem  p!. Zgcdy  18.

Dzienny dyinr aptek
Apteka ped Złolym Tygrysęm  Szcze

pańska 1, pod Aniołem Stróżem K o
ściuszki 18, pod Temidę Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, N iebie
ska Starowiślna 77

Podgórze pod H ygeą Kalwazyjsk*
27.

Skazanie fałszerzy świadectw
Ne ławie oskarżonych w są

dzie okręgu wy ui k a iu y u i w Kra
kowie zasiedli Stanisław i Ma- 
rjanna Mędrkowie oskarżeni o 
to, |że w latach 1933 —  1935 
podrabiali dokumenty, a to ka
rty przynależności, świadectwa 
moralności oraz świadectws u- 
bóstwa itd.

Stanisław i Marjanna Mędrko
wie wykorzystując pamiętną p o 
wódź w Polsce wpadli na szcze
gólny pomysł. —  O boje  mając 
wstręt do pracy, zakupili sobie 
ręczną drukarkę i podrabiali 
pieczęcie gminne, wystawiając 
na różne nazwiska świadectwa, 
które miały być dowodem ich 
zniszczenia, dokonanego przez

powódź.
Przez 3 lata trudnili się tym 

procederem, wyłudzając od  szo- 
regu osób  i instytucji aa p o d 
stawie sfałszowanych dokumen
tów różne datki. Pewnego po
ranku pomylili się i dwa razy 
odwiedzili jeden i ten sam u- 
rząd za każdym razem przed
kładając inne doknmenty. Spra

wa wyszła na jaw i pomysłową 
parę zamknięto.

W czoraj odpowiadali za te 
oszustwa, a po przeprowadzo
nej rozprawie sąd skazał oboje 
oskarżonych po 18 miesięcy 
więzienia.

Trybunałowi przewodniczył s. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
Dnlęba.

Proces kierownika szkoły
W czoraj przed sądem okrę

gowym karnym w Krakowie za
siedli na ławie oskarżonych 36- 
letni kierownik szkoły powszech
nej f  lanciszek Langer oraz 41- 
Ietni rolnik Stanisław W itkow
ski, obaj z Konar pod Krako
wem. Akt oskarżenia zarzucał 
Im, że Witkowski, jako naczel- 
sik gminy Konary, s  Langer 
jako pisarz gminny dopuścili się 
szeregu nadużyć.

Po przeprowadzonej rozpra
wie oba oskarżonych uwolnione 
od winy i kary.

Bronili adwokaci: Dr. Pfeffer 
i Dr. Krnh.

Zniżka da km: „A d ria *4, „ A t la n t ic 4*, „Swlt**. 
l u b  „B a g a te la * * , 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości krakowskich" 
ffaina tylko w dut 3 listopada 1935 r
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Obrabowany w kościele
Ignacy Baran w Żołyni pod 

Rzeszowem doniósł policji, że 
w czasie nabożeństwa, odbywa
jącego się w związku z odpu

stem, skradziono mu w kościele 
portfel z kwotą 1.120 zł.

W  wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń policja aresztowała 
sprawcę kradzieży, który nie
stety Część skradzionych pienię

dzy zdołał już wydać. Resztę 
znalezionych przy złodzieju pie
niędzy zw rócono poszkodowa
nemu. Ze względu na dobro 
śledztwa nazwisko sprawcy jost 
trzymane w tajemnicy.

Na cmentarza podgórskim w 
dniu 1 listopada zgubił zniżkową 
legitymację jkolejową Jan Kot, 
zam. w Płaszowie przy uL Gro
madzkiej 93. P. Kot prosi zna
lazcę o  zwrócenie mu tej legi
tymacji pod powyższym 'adresem 
za wynagrodzeniem.

(ni wysiedlj

6 zeszył!
sensacyjnej powieści

ZA CUDZE
G R Z E C H Y
D o nabycia we wszystkich kio. 
skach krakowskich oraz w Adm . 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b ro s z u r y, 
czasopisma —  wykonuje 
m o illw le  n a j t a n i e j

D ro k a rn ia  M o n o p o l
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Sprzedał córkę za 1.000 dolarów
Tragedja d zie c k a , kttfre zo s ta ło  żo n ą

t . icja stanu Georgia zaa- ze swym małżonkiem, Wieczo 
rusztowała w tych dniacu nie rem mąz raozął się do nie j za 
jakiego Johna Carrolla, który iecać. Dziewczynkę pieszczoty
sprzedał li-letnią córeczkę 

za 1000 dolarów.
Ta niecna tranzakcja była u- 
pozorowana małżeństwem. I 
niebawem nieświadome dziec 
ko znalazło się sam na sam

przejęły niewymownym wstrę 
tem i energicznie im się prze
ciwstawiała.

Mąż zadręczał ją  przez dłu
gi okres czasu. Wreszcie pew 
nego dnia udało się je j  uśpić 
czujność męża, umknąć i scnro

nić się w domu rodziców. 
Macocha na powitanie zaczęła 

ją  okładać pięściami 
i odesłała dó domu męża. Po 
raz drugi jednak opuściła tnę 
ża i tym razem powędrowała 
pieszo do stanu Atlanta. Tam 
zameldowała o swej tragedji 
policji, która zaaresztowała 
je j  pozbawionego uczuć ojca.

Depesza powodem do rozwodu
P o k rzy w d zo n a  żo n a  dom aga sią o dszkod ow a nia od p o c zty

Nowy Jork ma obecnie 
liezwykłą sensację. Bohater
ką dnia jest niejaka 2'8 -letnia 
Łlisabeth lo rd , która niedaw 
no rozwiodła się ze swym mę
żem, a powodem rozwodu b y 
ła zwykJa depesza.

Przed pewnym czasem, gdy 
Flisabeth przebywała na wsi, 
przyszła na je j  imię depesza, 
ubeeiiy w domu mąż, przyjął 
depeszę i otworzył, tteść je j 
wprawda go w zdumienie; 
dotycnizas nie przypuszczał, 

ze żona go zdradza.
A treść depeszy była w y
mownym dowodem wiarołom 
stwa żony.

Z tym dokumentem Ford po 
biegł natychmiast do swego 
adwokata . wszczął kroki roz 
wodowe. Po kilku dniach o- 
trzymał rozwód, a pani lo rd , 
k tora swem wiarołomstwem 
p rzyczyn ia  się do rozbicia 
ogniska domowego, sąd nie 
przyznał alimentów.

Piękna, elegancka i rozpie
szczona kobieta pozostała oez 
środków do życia. Zaczęła 
w ięc szukać pracy. Niczego 
jednak nie mogła znaleźć. 
Wówczas wpadła na dość 
szczególny pomysł. Zaskarży
ła do sądu pocztę, domagając 
się 100.000 dolarów odszkodo
wania zato, że wręczono de
peszę me je j, a mężowi, Wsku 
tek tej niedbałośc-i urzędnika 
pocztowego me posiada obec
nie środków na utrzymanie.

bąd w zasadzie uzna! słusz
ność jej wywodów i zasądził 
na je j korzyść 3.000 dolarów. 
Poczia musi, twieidzą moty
w y wyroku, trzymać się prze

flisów i wręczać depesze wy- 
ącznie adresatowi. W prze

strzeganiu tych przepisów nie 
należy czynić żadnych wyjąt 
ków. Nie wolno wręczać cłepe

szy nawet mężowi, gdy przy
chodzi ona na imię jego  żony. 
Wskutek mylnego wręczenia 
depeszy, oskarżycielka ponio
sła straty i poczta musi je j 
dać wzamian zato pewne oa 
szkodawanie.

Obecnie cały Nowy Jork j-  
mawia ten ciekawy wyrok są

dowy. Opinja publiczna po
dzieliła się na dwa obozy, j e 
dni twierdzą, że sąd stanął na 
słusznem stanowisku. Inni na
tomiast nie widzą różnicy 
między małżonkami i są zda
nia, że mąż niotylko może, 
lecz nawet powinien znać ta
jemnice żony.

/4iile#slłi m ą ż
broni nawet taką piekielnicą
Mary Crayton od dłuższego 

czasu utrzymuje znajomość z 
FVerett Applegate, członkiem 
Legji Amerykańskiej, pięk
nym, lecz słabym mężczyzną. 
Pani Applegate uie wiedzia
ła o tem, że Mary jest kochan 
ką je j męża i chętnie ją  przyj 
mowała w swem mieszkaniu.

P »wnego wieczora, gdy Ma 
ry była u Applegatów, wsypa 
ła do szklanki pani Applegate 
wielką dawkę arszeniku. 
Nieszczęśliwa kobieta nic nie 
podejrzewając, w ypił3 kawę i 
nagłe poczuła się słabo. R y
walka spytała, czy może ją 
pielęgnować. Ta chętnie się 
zgodziła. Mary w osobliwy 
sposob leczyła chorą. Zmusza 
la ją  do brania niezliczonej 
ilości lekarstw, w które wsy
pywała arszenik. Wskutek 
tego rodzaju kuracji, chora 
po kilku dniach zmarła.

Kochanków zaaresztowano. 
Trucie ;elka wypierała się do-

b h o i i  dm ie jg g g y a  h y d eih ieu  c h e b y s

.N ie  oddamy rtbisyn; i” !
W~ ą jw it9 € i z  r a s  S e g m n e m

„Niniejszem zawiadamiam, 
że udałem się na front na mo
je  własne żądanie. W wypad
ku jakiegoś nieszczęścia, nie 
będę mial pretensyj do rządu 
abisyńskiego".

t ego rodzaj u deklarację 
muszą w abłsyuskiem minister 
stwie w ojny podpisać ci 
wszyscy dziennikarze cudzo
ziemscy, którzy chcą udać się 
front. Dziennikarze masowo 
opuszczają Addis Abebę. Jed 
ni jadą na front południowy, 
inni znów na północny.

Wyruszywszy w podróż, — 
pisze jeden z dziennikarzy, — 
raczej przypominałem bandy
tę niż amerykańskiego dzien
nikarza.

Drogi w Abisynji są strasz
ne. Świetnie znoszę podróż na 
morzu, lecz po lednym dniu 
jazdy pociągiem abisyuskim, 
wolałem dalszą podróż odbyć 
na grzbiecie mula. Choć do
piero teraz zrozumiałem na
ocznie z jakiemi trudnościami 
muszą walczyć Włosi, to poz,o 
staje dla mnie rzeczą m epoję 
tą jak można przebywać te

liOkfl Z GOfi *1M C U  D -ra LA U B K
regulują, żotafiteĄ, usuwają obstruĄcję

Kto fcocha—zasługuje na szacunek
W obronie pani TŁiani

Szesnastoletnie. Liljanka“
postanowiła zabrać gtos w 
sprawie między p, L. M., a p. 
Ziunią i pisze:

„Szanowny Panie Redakto
rze.' Proszę o wydrukowanie 
m ojego listu, aby pani L. M. 
wiedziała, że takiego człowie
ka jak  pani Ziunia potępiać 
nie można. Pani Ziunia mc za
służyła na miano „bezdusznej, 
pustej sam icy'. Czy ona win
na, że miłość nie przyszła do 
niej wcześniej?

O nie! Jej trzeba wybaczyć. 
To jest w ma rodziców, którzy 
zmusili ją  do poślubienia czło
wieka, kiórego nie kochała. Pa 
ni Ziunia tego nie posiada i dla 
łość małżeńską, w ięc jej się 
zdaje, że każdy człowiek to 
posiada. Otóż tak nie jest! Pa
ni Ziunia tego nie posiara i ala 
tego tak gorąco tego pragnęła 
i pragnie. Według mojego zda 
Hit, człowiek umiejący kochać. 
IBsługu je na szac unek, a nie

na naganę i szyderstwo.
Szanowna Pani Ziunio! Je

żeli Pani ma dzieci, to trzeba 
żyć tylko dla nich. Wszystko 
zaś inne puścic w zapomnienie. 
Ja wiem, że człowiek, który ko 
cha i chce zapomnieć, cierpi, 
ale trudno. Pani musi zapom
nieć o wszystkiem. a pomyśleć 
o dzieciach, które, w edług mnie 
są najdroższym skarbem dla 
matki, ja Panią dobrze rozu
miem, (chociaż sama tego nie 
przeżywałam), ale trudno, czło 
wiek jest stworzony poto aby 
cierpiał i znosił swe cierpienia 
w pokorze.

Na to, co pisała Pani L, M„ 
proszę nie. zważać i zbytnio 
tem się uie przejmować, bu to 
są słowa kobiety, która nie u- 
mie współczuć".

Gdyby kto z Czytelniczek lub C zy
telnikom jeszcze chciał się wypo
wiedzieć n? tej sprawie, choinie słu
żymy miejscem w „Ostatnich Wia- 
damoiciach," ■

straszne wertepy z bronią na 
ramieniu.

W ytrzymałość Abisyńczy- 
ków przewyzsza nawet w y
trzymałość ich zwierząt. Je
chałem z karawaną, która 
przewoziła do obozu ras be- 
yurna bron. Posuwaliśmy Się 
nocą i dniem, kiedy to słońce 
uaje się aoueliwie we znaki, 
zaledwie mogę usiedzieć na 
muie, a Abisyuczycy raźnie 
maszerują i uo lego wyuziera 
ją  się na caiy gios, śpiewając 
wojenne piesiu.

L trudem uaało mi się uzy 
skać audjencję u ras iSeyumu. 
z,ujmuje drewniany barak, 
nad kióryin powiewa olurzy- 
ui la chorągiew cesarska, icas 
beyum przyuyl na tront z żo
ną i dziećmi, ua  spotkanie wy- 
szia mi smukła Angieina, miss 
i’ lora, wycnowawc/yui dzieci 
ras beyurna. ltas beyum rozma 
wia ze mną po francusku, kle 
rym to językiem doskonale 
włada. Unazuje się, ze siudjo 
wal w Genewie i w Paryżu.

— Wojna —  mówi ras Se- 
yum —  jeszcze się me zaczęta. 
Włosi dotychczas mieli potycz 
ki z naszemi nieregułaruemi 
wojskim i. Musimy wciągnąć

„zwycięzców*1 w głąb kraju. 
Dopiero wówczas rozpocznie 
się wojna i skończy się dla 
Włochów tragicznie. Pokaże
my całemu światu, że odwaga 
naszych żołnierzy może doko
nać cudów, że ona posiada 
większe znaczenie, niż bomby, 
samoloty i tanki. Abisynia po
zostanie n ezależna, lub jej 
wcale nie będzie, ib isyn ja  
pod protektoratem włoskim — 
to zjawisko, którego woale nie 
monę snlne wyobrazić 

Na zakończenie ras Seyum 
cłodaj‘ e:

— W obecnej wojnie niema 
wcale jeńców. U nas w obozie 
nie znajdzie pan ani jednego 
jeńca wiosk;ego. Również i 
\Vlosi nie biorą naszych żoł
nierzy do niewoli.

i ii ii <1 1 — W

konanego czynu i zwalała w i
nę na kochanka. Okazało się 
jednak, że Applegate jest nie 
winny. Natomiast wyszło na 
jaw, że utrzymywał stosunki 
nietylko z Mary lecz i z j e j  
eórką Rutą.

Rutę wezwano na policję i 
tam ją  przesłuchano. Miode 
dziewczę złożyło następujące 
zeznanie:

— Po raz pierwszy spotkałam 
Applegate, gdy miałam 15 
lat. Było to na sali tańca, 
gdzie on pracował p^zy refleK 
torach. Zaprowadził mnie dó 
pokoju, z którego puszczał 
światło, powiedział mi „jaka 
jesteś ładns “ i pocałował 
mnie. Jeszcze tego samego 
wieczora zaprowadził mnie di> 
swego mieszkania. Do tego 
czasu znałam życie tylko z 
książek. Zakochałam się w 
nim do szaleństwa. Lecz obec 
nie nienawidzę go.

Gdy Mary Crayton donie
siono o zeznaniu córki, ta od* 
razu przyznała się do wszyst
kiego.

— Rzeczywiście, zabiłam pa 
nią Applegate—mówiła oskar 
żona. — Zrobiłam to nie w  
tym celu, by pozbyć się rywal 
ki. Chciałam tylko, by podej
rzenie padło na jej męża. Pra 
gnęłam się zemście, okazywał 
bowiem więcej względów mej 
córce i zaczął mńie zaniedby
wać.

W dalszym ciągu zeznała, 
że przed la  łaty zatruła swe
go brata i jego teściową. Jedy 
nyra powodem, który skłonił 
ją  do tego czynu, była chęć 
ujrzenia ich cierpień.

Zbrodnia ta wywołała w No 
wyin Jorku wielkie wrażenie 
Jest powszechne oburzenie na 
wyrafinowaną trucicielkę. 
Tylko je j  małżonek n« wie
rzy w je j  winę.

— l'o nie; człowiek, a anioł 
— twierdzi pan Crayton. — 
'e  wszystkie hLtorie są 
czczym wymysłem. Mary jest 
kochającą i wierną małżonką. 
Przez cały czas pożycia z nią, 
byłem bezspizeczme najszczę 
śKwszym małżonkiem.

Hkua

Złoto w darze Negusowi
czarni wogawnicą

W  tych dniach Negus przy
jął deuladę krlku tysięcy wo 
jow ibków  plemiema Walle- 
ga, osiadłego w zacnodniej A- 
msynji. Vvojownicy przema
szerowali przed cesarzem w 
swem tradycyjuem uzbroję-

WieneRtO i zaooDony kaszubskie
W okolicach Pucka i V\ eihe 

rowa istnieje wiara, że w 
dzień Zaduszny można zoba
czyć duszę każdego człowie
ka, gdy patrzy się przez w y
padły sęk ławki kościelnej. 
iNale/y mieć jednak v pogoto 
wiu krędę święconą lub mo
dlitewnik, by w razie o ile uj
rzało się duszę potępioną; a 
którą poznać można, gdyż bę 
dzie szła poprzedzana przez 
djabła, natychmiast otwór sę 
ku zatkać. O  ileby się tego

Dr. J. SZ & K M  A N
Chor. k o b ie ta  i ciąży

E e k t r o a ln a  11, f a l .  6-6358. G o d i.  p rz y j .  4-3  w-

JAPONEK W ZŁYCH STOSUNKAl H 
Z CHINAMI

Dyrektor departamentu azjatyc
kiego w cluńskiem Ministerstwie 
Spraw ZagranieznycL Kao-'lsung- 
V\ ou oświadczył przedstawicielowi 
Havusa, że pogarszające się stosun
ki japońsko-cóińskie budzą poważ
ne obawy.

POLA NEGRI CHORA
Znana artystka kinematograficzna 

Pola Negri, zachorowała i przewie
ziona została do szpitale amerykań
skiego w Neuilly pod Paryżem.

uie zrobiło można utracić 
wzrok. Duszę zbawioną poz
nać można po tem, że krąży 
w towarzystwie anioła.

Na półwyspie Helskim od 
lat znany jest pewien progno 
siyk pogouy, godny do zano- 
towauia, a mianowicie: „M ie
siąc październy — marca ob
raz wierny". Rybacy poza tem 
snują wróżby ze wszystkich 
niedziel październikowych, 
zwanych tu „Węgorzncmi", 
gayż przez cały onres paź
dziernika. a nawet listopada 
na mierzei Helskiej odbywa
ją  się na dużą skalę połow y 
przybrzeżne węgorzy na ża
ki. Wkońcu października w 
dzień św. Szymona i Judy ład 
kaszubski twierdzi, że purtki 
(djabiy) chwytają wróLle ca- 
lemi gromadami i pędzą do 
piekła. Wróble miały bo
wiem, gdy Chrystus umarł na 
krzyżu, wołać „Żyw, żyw, 
żyw ", gdy jaskółki wołały: 
„Umarł, umarł". Odtąd jaskół 
ki uważane są za ulubieńców 
nieba*

niu wojennem — w białych 
płachtach, z oszczepami i krzy 
wemi szablami. Niektórzy wo 
jow nicy złożyli Negusowi w 
podarunku zloty piasek wrydo 
hyty ze złotodajaych zek. 
Niektóre grudki złota były 
wielkości gołębiego ja ja .

W rozmowie z koresponaeu 
tem europejskim, jeden z wo 
dzów plemienia Wałlega, w  
ten sposób motywował posta
nowienie Negusa w sprawie 
nieodstępowunia Włocho a a 
ni jednej piędzi ziemi abisyń 
sk iej:

— Jeśli Włosi będą chcieli na zaw- 
sze zatrzymać zdobyte obecnie tery- 
'orja, nupadniemy na nich i nosta 
ramy rie ich wygnać z granic Abi- 
synji. Dobrowolnie nie oddamy pro 
wincji Tigre dla kolonizacji wło
skie!.

Jak Mussolini nie mógł rozkazać 
armji, s wielkim irudcm sprowadzo 
•tej do Afryki, by wracała do 
W *-'< i my nie możemy rożka 
za6 milionowi naszych wojowni
ków, by bez walki wracali w swe 
stronv rodzinne, skąd przybyli s 
wielkiem samozaparciem. Dla nich 
żvczenia Ligi Narodów, Anglji lub 
Francji, nie mają żadnego znacze
nia. Óni pałają chęcią zmierzenia 
się z Włochami. Nigdyby się n.e zgo 
ćzili bez waiki zostawić w rękach 
napastników nasze terytorja tylko 
tu niego, żc Europa wypracowała pro 
jekt pokoju, którego Negus nie mo
że pizyjąe.

-ZAKŁAD POŁOŻNICZY
D-ra KAMlNSUEfGO

Nowo rodzka 70 
Porody Operac e kobiece
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Żywe trapy -  chodząc, gubią zgnite ciało
Zakonnik i lekarz francuski — niosą trędowatym ogarną pomoc

Plagą A bl-yn ji jest trąd. 
O koło 5% ludności ob jęie jest 
tą najslraszliwszą ze wszyst
kich chorob. Tubylcy w ie
rzą, że zarażenie następuje 
wskutek tknięcia stopą. Nie
którzy uczeni twierdzą, że ten 
przesąd n.0  jest pozbawiony 
pewnej prawdy. Wierzenie to 
zrodziło się zapewne dlatego, 
z f  Abisyńozycy, chodzący bu 
so na tak ciężk.m terenie, cier

Sił) często na ropienie stóp. 
an nie leczą, jeśli więc póź
niej taki ranny p rzypad łem  

Zapadnie również na trąd, te- 
orja o zarażeniu przez stopy 
zna sw oje uzasadnienie.

WSZĘDZIE PEŁNO 
TRĘDOW ATYCH.

Trędov,anych spotyka się w 
całej Abisyu.i, zarówno w 
miastach jak i po wsiach. 
Przypominamy, że Włosi, zdo 
byw szy Aksum wycięli w 
pień kilka tysięcy trędowa
tych. Nawet c „  którzy jak 
najmocniej zechcą potępiać 
W łochów za ten czyn, muszą 
przyznać, że dowództwo 
w ojsk włoskich znalazło się 
w sytuacji w yjątkow o trud
nej, jeśli nawet nie bez w y j
ścia G dyby dopuścili Trędo
watych, którzy rozpełzli na 
cale miasto, — straszliwą cho 
robę zawleczonoby do Wioch. 
Ale wraca|my do Abisynji.
ROPA, ŁACHMANY 1 UTKA 

T a  GŁOSI).
Trędowaci są tam otaczan* 

specjalną czcią, odnosi się do 
nich niemal, jak do święlych, 
podobnie zresztą, jak do war 
jątów. Trudnią srę oczywiście 
żebractwem. S p otk a n ie  z ta: 
kim należy dc najprzykrzej
szych, jakie można sobie wy 
obrazić. Niektórzy stracili już 
glos, przez lacl many widać ro 
piejące rany. Wobec tego. że 
nie może wołać o dar, dzwoni 
i w ten sposób zwraca na sie
bie uwagę. Największa lość 
trędowatych zamieszkuje pro 
w incję Harrar i jej stolicę — 
również tlarraf.

PLAGA TRĘDOW ATYCH 
GROZIŁA WSZYSTKIM
W połowie ubiegłego stule

cia, za rządów negusa Teodo
ra, który przejawiał ob jaw y 
obi mania i skończył samobój 
stwem, po przybyciu angiel; 
skiej ekipy sir Roberta Na
piera, pewien dyplomata. zwi '> 
sil uwagę cesarza na plagę trę 
dowatych, którzy włóczą Się 
po ulicach miasta. Dyplomata 
oświadczy! cesarzowi, że po
winien urządzić jakiś przytu

łek i ' ■ żadnym —rypadku nie 
pozwolić na swobodę ruchów 
tych chorych.

TRĘDOW ACI ST A l EM  
ŻYWCEM.

Negus Teodor usłucha! ra
dy dyplomaty i rozkazał, by 
zebrać wszystkich chorych do 
jednego domu. Gorliwy urzęd 
nik, wykonawca woli cesar
skiej posunął się o krok da 
lej i oblał dach domu i jego  
ściany naftą. Bo cóż należy 
zrobić z nieuleczalnie chory
mi, którzy psują apetyt obce
mu dyplomacie.

Krok ten naturalnie w yw o
łał oburzen:e wśród ludność*.

W wielkiej w łoskiej miej 
scowości kuracyjne] Carved 
gio, położonej wpobliżu Tury
nu, dokonano w tycli dniach 
tajemniczego zabójstwa. W po 
bliskim lesie znaleziono zwło
ki 22-letniej dziewczyny, cór
ki znanego lekarza turyńskie- 
go. Ciału zamordowanej było 
pokryte mnóstwem run, odzież 
zaś była podarta. To nasunęło 
policji przypuszczenie, że na 
miejscu wypadku musiała się 
odbyć rozpaczliwa walka mię
dzy ofiarą a je j zabójcą.

Poszukiwania mordercy by
ło bardzo Utrudnione. Deszcz 
bowiem zmył wszelkie "lady. 
Dopiero wezoi aj udało się po-

W tych dniach przybył do 
Londynu dr. John Mały, k ie
rownik angielskiej służby sa 
nitarnej w Abisynji. W w y
wiadzie, udzielonym dzienni 
karzom, lekarz wypowiedział 
swój sąd o szansach Włochów 
w Abisynji.

— Włoskie siły zbrojne — 
twierdzi dr. Mały — przypusz
czalnie pozostaną przy oLecnie 
zdobytych pozycjach i nie po
suną się dalej w głąb kiaju. 
Jest rzeczą bardzo wąptliwą. 
czy Włosi zdołają utrzymać 
się w harrarze, nawet, gdy go 
zdobędą. Olbrzymia pustynia 
Ogadenu, rozciągająca się na 
obszarze tysięcy mii, w znacz
nym stopu u utrudnia utrzyma

Negus natychmiast zorjento- 
wał się w sytuacji i dla odwró 
cen:a uwagi od sw ojej osoby, 
rożka?ał wrzucić do płonące
go budynku gorliwego uizęd 
nika.

OFIARA ŚWIĘTEGO.
Leczeniem trądu zajęło się 

kilku europejskich lekarzy, 
którzy również roztoczyli bez 
interesownie opiekę nad ni
mi. Postacią wt-ęcz godną naj
wyższego podziwu jest fran
cuski zakonnik z bractwa św. 
Łazarza G Karol, który od 
35 lat opiekuje się i leczy trę
dowatych. Według jednomyśl 
nej opinji wszystkich łudzi,

licji schwytać mordercę.
Ku ogólnemu zdumieniu za

bójcą okazał się 24-letni stu
dent chemji, spokojny, nie
śmiały młodzieniec, pochodzą
cy z arystokratycznej rodziny. 
Nikłby nigdy nie przypusz
czał, że ten młodzieniec, któ
ry cieszy się wśród znajomych 
dobrą opinją, był zdolny do 
dokonania mordu.

Na policji młodzieniec zło
żył niezwykłe zeznanie:

— Jakaś ciemna siła mną za
władnęła i wsunęła mi w rękę 
broń. Nie zdaję sobie zupełnie 
oprawy w ja*ki sposób dokona
łem zabójstwa.

Psycbjdtrzy doszli do wnio-

nie regularnej komunikacji 
z Harrarem. Na północy zaś 
Makalle będzie i hyba ostatnim 
punktem, który Włosi zagar
ną. Zdobycie każdych następ
nych 10 mil będzie kosztowa 
ło Włochów miesiąc czasu. Tak 
wielkie tam są obszary. Przy
puszczam, że byłoby wprost 
cudem, gdyby włoskie siły z 
pom ocy i połjdnia  zdołały

P. A. z Krępy donosi nam: 
„Chodząc do szkoły, pozna

łam między innemi koleżanka 
mi i kolegami niejakiego Je
rzego K. najmłodszych lat 
dnie całe razem spędzaliśmy. 
D o połudnm w szkole, potem 
razem odrabialiśmy lekcje i 
razem bawiliśmy się. Będąc 
w Y-tym oddz., chodziłam z 
nim na łódki i spacery. Kole
dzy szkolni prześladowali nas 
dot inkami i przezwiskami.

 ̂1 tak płynął dzień za dniem. 
Naraz spada ta nas wieść o 
wyjeździe Jurka do Pizasny- 
sza. Z początku nic sobie nie 
robiłam z tego. Przy pożegna 
ni u złożył na ustach mych po 
całunek i przyrzekł pisać. 
Tymczasem po jego wyjeź
dził poczułam w sercu nić 
sympatji, która zczasem przei 
stoczyła się w ogromny ogień 
miłości. Lecz on o mnie zapOm 
niał i zuDełnie nie pisze.

Tak upłynęło dwa lata. 
Skoń czyłin  szkołę, a w  rok

którzy spotkali się z tym za
konnikiem, zasługuje on na 
miano świętego.

O FIARM K  W OBOZIE 
TRĘDOW ATYCH 

Tuż za miastem Harrar 
znajduje się ogrodzone m iej
sce, gdzie mieszczą się zabu
dowania zamieszkałe wyłącz
nie przez trędowatych, pozo
stających pod opieką O. Karo 
la. W obozie trędowatych 
znajduje się na samym krań
cu mała chałupa, którą zbndo 
wał sobie przed laty O. Ka
rol, gdv rozpoczął swoją pra
cę wś^ód nich. Chałupa 
ta jest przeznaczona dla

sku, że młodzieniec dokonał 
zbrodni pod czy mś wpływem. 
W tym kierunku poszło też 
śledztwo. Niebawem policja 
wykryła, że zamordowana u- 
trzymywała blizszą znajomość 
z pewnym młodym Egipcjaui 
nem, którego znał również za
bójca.

Na kilka dni przed zahój- 
iśiwem Egipcjanin miał bardzo 
burzliwą rozmowę ze swą zna
jomą, a po dokonaniu morder
stwa zn:kł on z Carwedgio.

Przypuszcza się tutaj pow
szechnie, że EgiDcjanin zahip
notyzował studenta i zmusił 
go do dokonania okropnego 
czynu

kiedyś się połączyć.
— O zajęciu Acłdis Abeby — 

ciągnie dalej lekarz — Włosi, 
mojem zdaniem, mogą wcale 
nie myśleć. Jest rzeczą prak
tycznie niemożliwą, by stolica 
Abisynii dostała się w ręce 
wroga. Sądzę, że Mussolini jest
0 tera dobrze poinformowany
1 nie uczyni żadnych kroków 
w tym kierunku.

potem dostałam wiadomość, 
że u państwa K. wszyscy w y
marli przez zaczadzenie, a zo 
stał tylko Jur.

1 życie znów potoczyło się 
dale j. Chcąc zapomnieć o nim 
używałam przyjemności świa 
ia. Nie miałam ułgi, lecz więk 
szy ból. Raz z całym zespołem 
wyruszyłam do Przasnysza z 
występem.

Na tej operetce był i on. Po 
występie wyszłam na widow
nię, przeszłam obok niego, 
nie ukłonił się, choć tego pra
gnęłam.

Raz Jo mnie dc domu przy 
szedł Jerzy z prośbą o udz-c- 
!enie mu wieści o mej kole
żance p. Żeni, ponieważ się w 
niej zakochał i chce się z nią 
ożenić. Gdy odchodził, przy
warł swemi gorącemi warga
mi do mej ręki i wyszedł.

Po kilku dniach dostałam 
list, w którym donosi, iż w y
brał sobie miłość i. ślub ich 
odbędzie się wkrótce.

niego samego na wypt-dek* 
gdyby się zaraził, bóg jednak 
strzeże tego niezwykłego czło 
wieka, Dziś obozowisko tvędo 
watych założone i prowadzo
ne przez niego posiada już ja  
kies środki lekarskie, pomoc 
materjalną i kilku R satzy , 
ale przed laty O. Karol praco 
wał sam jeden i juko lekar
stwo służyła gorąca woda i tnl 
„e zarządzenia higieniczne* 
Obecnie mieszka tam 100 trę
dowatych, zaś w  imbułator- 
jum leczy się 250. Od kilku 
lat O. Karoł, posiada pomoc W  
osobie doktora Feron, leka*- 
rza z Tuluzy, a więc również
p l*o łl P117J1
GDZIE JFST DRUGI TAKI 

LFKa RZ?
Doktór Fet on leczy bezpłui 

nie, ba z własnych środków: 
kupuje lekarstwa. Leczy zresz 
tą własną metodą i szczyci się 
nawet doskonnłemi rezultata
mi, to znaczy, ie udała mu się 
już w yleczyć kilka osób oęztr 
wiście, że jeśli komuś jjiż  ba 
padły poszczególne części cia 
fa, to ar. Fet ou me by 1 w sta
nie nic zrobić. Rąk nowych* 
zdolnych do pracy, żaden le
karz nie potrafi przyprawić.

r a t u j ą  p ó k i s a m y m
PALCE NIE ODPADNĄ.
Braciszkowie zakonn1 pielę 

gnu ją  chorych *lu ostatnie i 
niemal chwili. Odchodzą od 
pracy dopiero wtedy, kiedy za 
czynaią im odpadać palce, a 
w ięc lciedy straszliwa choro
ba już ich sama przeżera. He 
miłości do ludzi trzeba mieć, 
uy skazać się na powolną 
śmierć wśród trędowatych dla 
niesienia pomocy tym straceń 
cum .

Obok zakładu O. Karma 
istnieje w llarrar od kilku 
lat francuski szpital dla trę
dowatych prov adzony przez 
niejakiego dr. Joucła, nie na 
leży on jednak żadną miy-ą 
do takich typów, jak O. Ka
rol i jego  bracia zakonni lub 
dr. Feron. Wie, że pracuje na 
ciężkiem i nieprzyjemnem sia 
nowisku, w ięc każe sobie za 
to odpowiednio płacić, by w 
pewnej chwili móc p rzucić 
szpital trędowatych w Harrar.

Od pJ sala m, życząc obojgu 
szczęścia.

Tymczasem dowiedziałam 
się oJ kuzynki, która .uieszKa 
w Przasnyszu, że p. Żenią nie 
zna się zupełnie z Jurkiem, 
a co w ięcej, kocha się w R o
manie Zadrożnym.

Radź więc, kochany Redak 
torze, co począć i komu w ie
rzyć, bo Jurka kocham nad 
żytie“ .

W ydaje ml sie, że kuzynka Pan! 
jest dobrze poinformowana, r p. Ju 
rek przypuszczalnie rajjewnia Pa
nią o swej miłości do p. żeni tylko 
ab”  wzbudzić w °ani zazdrość. Jest 
tr bardzo brzydka metoda, zasługa 
jąca na potępienie najostrzejsze 'i 
miłości nigdy nie wolno kroczyć 
drogą podstępu i zazdrości lub klam 
stwa.

Radzę Pani raz jeszcze dokładnie 
przekonać sie, jak sprawy stoją, 
irzm ówić się z p. Jurkiem ustnie 
lub l*stown;< ale birdzo szezerz« i 
otwarcie, gdyby zas okazało się, że 
t aurawdę Panią osznkiwuł, zabić w 
sobie miłość ku tak brzyd icma cha 
rakte.owi, bo nie będzie Pani z nim 
szczęśliwa. !

Dzień 3 I-go października, w całej Polsce jak i tr mielu pańti trach eu- 
ropejskic.i uznany jest za ,J)zieA Oszczędności" A’ dni-i tym propa
ganda oszczędności prowadzona iest na szeroką skale zapu/nocą prasy, 
rad ja, pogadanek, odczytów. Na zdjęciu — pogadanka delegat,". P.K.O. 

w I aństwowej Szkole Handlowej w  Warszawie,

P U D  fc V  11-11 Kgn H b  A  m W  O O I A R Ą n T U J A
R o i u f T P ę  W  o  mm W  m c o o A .  i s u j i c z a .  C € * ć

Okrutny mord pod hipnozo

Włosi nie zdobędą Addis-Abeby

W CZTERY OCZY
I n t y m n e  r o z m o w y  lks<s z  C z y t e l n ik a m i

Udaje miłość dla wzbudzenia zazdrtścś
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T łumaczenie 
z n ó w  n u M z y n w  

C zy tętnikom
Pan S. tL. ze Lmoma pisze: ’ „Śni

ło mi się, że jestem na posadzie i że 
mcja szefowa ma bardzo ładną tak
sówkę. Otóż ja  tern autem miałem 
gdzieś pojechać. Pojechałem i po dro 
dze wstąpiłem do ojca, który ma 
sklep. Wówczas przysiadł się do 
mnie znany mi z widzenia jego
mość, z „a w od u zegarmistiz, ale tiad 
nlący się paserstwem. Do sklepu o j
ca weszli tymczasem dwaj młodzień
cy w więziennych ubiorach, przeto 
wysiadłem z auta i poszedłem po
magać ojcu. Po chwili, gdy wyjrza
łem, auta ju i nie tyło. Poprostu zni
kło z owym dziwnym jegomościem. 
Strasznie rozpaczałe n i ,ak się rzu
całem, żem się w końcu obudziłu.*

Sen Prński dowodzi, że je :. Pan 
człowiekiem o słabej woli. Jeśli Pan 
zdoła wyrobić w sobie wytrwałość 
i  akuratność posuniętą az do pedan- 
terji, będzie się Pan" lepiej powodzi
ło we wszystLiem. RoŁ.szedł się Pan 
z narzeczoną, bardzo dobrze, ze tak 
się stało,, bo byłby Pąi, z nią w mał
żeństwie nieszczęśliwy. Kradzież au
ta, która się Panu śniła, wróży duże 
pieniądze. Otrz> ma Pan zadośćuczy 
nie za doznaną krzywdę.

Pani Iśka B. nadesłała opisy 
dwóch snów, z których pierwszy 
brzmi: „śniło mi się, że jestem z nie
znaną panienką na pogrzebie, czy 
cżemś podobnem. Wszystko odbywa 
się w pałacu. Ja mam być pized- 
staw ion  właścicielce tego pałacu, 
która podobno jest dziwaczką. Po
nieważ właścicielka b> la 3ajęui, sie
dząc nad jukiemiś książkami, więc 
żeby je j nie przeszkadzać, weszly- 
śmy (ja i wspomniana panienka; do 
sypiaini jej męża. Widzimy, że jest 
u  bardzo przystojny mężczyzna. 
Śpi w łóżku. My obie rozbiera
my się i wchodzimy do niego do 
łóżku. Potem koleżanka wyszła 
gdzieś, o ja sama zostałam 
z n:m w łóżku i wówczas weszła 
jego żona. Zaczęła mi wymyślać, 
•więc ja pod słowem honoru powie
działam jej, że nic między raną a 
r.im nie było Wkońcu przebaczyła 
mi. Ja wyszłam gdzieś na miasto. 
Wiem, że on mnie kocha i ja  jego 
też. Wracam więc i zastaję go i jesz
cze jakimi1 mężczyzną. Oi wstaje, 
podchodzi do mnie i całujemy się w 
same usta...“

*
Sen p c w  ższy wróż^ zrealizowanie 

marzeń. Będą przejściowe przykro
ści, m. in. ktoś obrazi Panią Jest Pa
ni łagodną i cierpi'wa, aczkolwiek 
czasem unosi się Pani. Mężczyzna, 
k.óry zdobędzie Pani „erduszko, bę
dzie bardzo szczęśliwy. Drugi sen 
przepowiada zabawę i pieniądze 

Nina z Powązek. Dowie się Pani 
ciekawycl) rzeczy Czeka uanią roz
czarowanie do znajomej Będzie Pani 
na pogrzebie. List nadejdzie. Nie ma 
Pani szczęścia uu gry.

P. Jadwiga Tyl-ska (Toruń). Od 
powiadam na list Pani z dn. 8. 0, 
poprzeuuiego bowiem nie otrzymali
śmy. Jen rani nie wróży nic groź
nego i jest wyrazem niezaspokojenia 
erotycznego. Wyleczy się Pani ze 
swej chronicznej choroby, ale musi 
Pani być wytrwałą i stosować ści
śle wszystkie przepisy lekarza Ma 
Pani szanse wygrauia na loterji. Nu
mer losu winien zawierać trzy trój
ki. Szczęśliwym Pan* dniem jest nie 
dzieła.

Nasz wielki konkurs film owy
w y ł & n i  f c m # 4 e o

m  n a j h i i ś s z y n w  c z a s i e
Druga serja naszego kon

kursu filmowego dobiega koń 
ca. Zgromadziliśmy olbrzymi 
materjał fotograficzny, dzię
ki masowemu uczestnictwu w 
konk ursie Dalszych zajęć już 
się nie przyjm uje, a komi
sja kwalifikacyjna ukończyła 
swe prace.

W  jutrzejszym  numerze o- 
głosimy plan dalszego przełjie 
gu konkursu. Przy sposobno
ści jedynie przypon mamy, że 
nasi laureaci zagrają w  naj
nowszej komedji wyi wórni 
film owej „R ex - Film** pt. 
,.Dodek na froncie*4 według 
scenarjusza naszegc świetne
go feljotonisty Napoleona Sąd 
La. Rolę główną, która jest za
razem rolą tytułową — zagra 
AJolf Dymcza, który takie 
sukcesy odnosi w obecnie w y

świetlanym „Wacusiu**. Reali 
zacja nowej kom edji w reży
ser j  i Michała Waszyńskiego 
rozpocznie się w najbliższym 
czasie (dekoracja ju/; są w  >u- 
dowie) i to nas skłoniło do koń

czenia dzieła.
Jeśli chodzi o  inne sprawy, 

to ciekawość uczestników kon 
knrsu^ i naszycn Czytelników 
nasycimy w numerze jutrzej 
szyrn.

Coś dla pani
JeSli pani zdarzyła się niemiła 

przygoda splamienia sukni lub bluz
ki czarną kamą, proszę się nie przej
mować ią brzydką plamą, gdyż w y
wabienie je j nie jest wcale tak tru
dne Plamę należy natrzeć glicery 
iią, oczywiście czystą i zostawić tak 
-\a parę g< dzin. Następnie trzeba po 
rem zmyć plamę czystą letnią mo
dą i prasować maierjal po lewej 
stronie, a plama zniknie.

Jeśli pani ma w domu czarny tiul, 
który chciałaby użyć na jakąś riu- 
szę, czy do przybrania sukni, a t.ul

!h'u m o l e /  • w o k a n d zie .* *

Teść w opałach
(A . E.) Pan Roman Ziębicki, bom je j  brakło, a też również 

wydal córkę zamąż za Juljana | ślepej kiszki, znakiem tego be-
Etariszka i cieszył się niepo
miernie, gdyż córeczka była 
już mocno zaawansowana n> 
latach i groziło je j staropanień
stwo.

Ale w  jakiś tydzień po ślu
bie córki, promienny nastrój 
pana Ziębic kiego zamącony zo 
stal wizytą Wacława Oguza, 
który przybył chmurnie na- 
srożony i rzeki:

— Coś pan za lachadu \de na
szemu Julkowi wkleił?

— Tylko przez lachadojdy, 
panie W acek1 — odparł z go
dnością pan Ziębicki. — Nie je 
stem byle kto i szaconku dla 
córeczki swojej wymazami

— Szaconek szaconkiem, a 
córeczka właśnie łachadojda. 
Po cholereś pan chłopaka un e 
szczęśliroil? Laiał sobie z kote- 
gamy, jak ten ptaszek, a tera 
każdego dnia spierka z żoną!

— A po djabia się ktpci?
— Bo musi. Zara w  noc po

ślubne się kłócili, ponieważ ze 
Julek w  gazowem stanie był, a 
córeczka pana szanownego — 
w poważnem. A te dwa stany, 
to jak ogień z wodą. Podobnież 
pan- d młoda także samo msze 
dejjekta posiadała. Dwóch zę-

dzie musiał Julek na nowe 
kiszkę ekspens uskuteczniać. 
I na gębie brzydka, jatc sto c/ja 
bluw.

— Ale zato kobitka skrom
na, cnotliwaL

— W łokciu, panie szancw 
ny.

—  Nie czepiałbyś się pan, 
panie Wecek. Te wszystkie 
drobiazgi, to frajer. To co, że 
na wierzchu skazowana? 
Grum, że wewnętrzne zalety 
posiada.

— Trza było przenicować 
córeczkie przed ślubem, toby 
się obeszło przez rabanu, pau.e 
Ziębicki. A tera to już nie da 
rady! Julek kazał grzecznie 
panu urzeczywistnić, znakiem 
tego odmówić mu nie mogę, 
ponieważ, że przyjaciel jego je 
stem.

Pan Wacław podniósł się z 
krzesła, puczem nastąpiło grza 
me, wykonane z i zadką su
miennością i precyzją.

Daremnie bronił się pan Wa- 
sluw na rozprawie, że nie jest 
w nien, bo wykonywał polece
nie Julka. Eąd uznał winę za 
udowodnioną i skazał go na 
50 zi. grzywny z zamianą na 
tydzień aresztu.

jest zmięty i zwiotczały, należy w y
prać go w occie wyciskając lekko, 
strzepnąć potem, lekko przesuszyć i 
prasować przez pepier. Jeśli pani 
chciałyby aby tiul byl sztywny, i.ale- 
zy do octu wsypać trochę miałkiegoI =ka. Nowicka
cukru i uważać aby był dobrze roz-1 nowska oraz 
puszczony. | ski.

P i ę k n a  o p e r a  w  T e a t r z e  
W ie lk im

(H. L). Nie ulega wątpliwości, że 
nejLardziej melodyjną i najpięk
niejszą treściowo operą wioską jest 
„Traviata“  Verdiego, świeżo w z no 
wioną w teatrze Wielkim. Wzrusza 
jące przeżycia Violetty, zakończo
ne śmiercią z miłości do ukochane
go, z którym nie mogła się połą
czyć z pov-ąda różnicy slery, wzru 
szaty wszystkie! do glęb' tak dale 
ce, że na widowni słychać by to łka 
nia osób wrażliwszych, a wiele in
nych poci"hu ocierało Izy. Nastroju 
wa muzyka i piękny śpiew ocza.o* 
wały widownię. Najgłośniej oklaski 
wano znakomitą wykonawczynię 
roli tytułowej — światowej stawy, 
śpiewaczkę Adę Sari. _ Jej partne- 
rem byl Raczkowski, urodziwy, 
młodzieniec obdarzony bogatym ma 
tęrjalem głosowym, coraz lepiej 
bizmiącym. Rob jogo ojca odśpir* 
wal wzorowo Płoński, którego nal^ 
ży szczególnie pochwalić za doskojy 
nalą dykcję. Ozdabiały operę pięlę 
ne tańce hiszpańskie, w którycn'* 
wyróżniały się -wieszcza: Slaw

Stanisława Dziekad
Cywiński i Śnieżyń-

Zalesienie piasków nowogródzbśdi
Dawne ruchome wydmy pod Wsielubiem (pow. i woj. nowogródzkie)y 
o pow. 10 kim. niegdyś zasypujące sąsiednie grunty orne obecnie sązaą 
iesione przez Inspektorat Ochrony Lasów, mej. nowogródzkiego. Zwraca 
ją, uwagę zrzadka rozrzucone wielki e jałowce, niegdyś jedyna roślin*

ność tycli wydm.

Dawne ruchome wydmy zniesione, własność wsi okolicznych.

Droga między zalesioneuił wydmami. Na lewo ogrodzenie z gałęzi, <av 
mające puchód z piasków.

Siadami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

Ula Unia u pa U hu
VJL

Nareszcie dowiedziałem się 
całej prawdy. Zal mi się zroLi- 
ło nicszczęaliwej dziewczyny. 
Starałem się ją  pucieszyć.

— Niech się pani uspokoi, 
gi tyż szkoda pani młodego ży 
cia dla tych łotrów, których 
zapewniam panią, surowa kara 
me minie. Znaru ja ż  całą m- 
storję je j życie, byłem bo
wiem w Radomiu i tam dowie
działem się o wszystkiem. 
fWiein, że została pan: uwie
dziona przez jakiegoś łotra, 
poda ącego się za artystę i 
ten doprowadził, panią do te-

§o, że została pani pensjo] ar- 
ą domu schadzek Maślanko-

woj.
— Jest pan doskonale poin

formowany —• odezwała się z

I bolesnym uśmiechem — przy
puszczam, że i pan K. wie już 
o wszystkiem.

— Co do tego, to jest pani 
w błędzie. Ran Kwiatkowski 
nie wie jeszcze o niczem i je 
żeli ma pani do mnie chociaż 
trochę zaufania, to v szystko 
jeszcze zostanie pomyślnie za
łatwione.

— Nie wiem sama, czy mo
gę panu zaufać. W ybaczy pa a 
tę moją szczerość. Zresztą — 
dodała po chwili — « tak jaż  
nie mam nic do stracenia. Przy 
dęgam panu jednak, że o ile 
mó.i narzeczony mnie porzuci, 
to jednak popełnię samobój 
stwo, kióre udało się pana 
przed chwilą udaremnić i ży
cie moje pan na sumieniu m.eć 
pędzie. 4 teraz i ipowiem pa

nu wszystko i nic ukrywać nie 
będę.

— Jak już panu wiadomo 
jestem z Radomia. O jciec mój 
był pułkownikiem i padi na 
froncie w 19i b roku. Pozosta
łam sama z matką i utrzymywa 
tyśmy się ze skromnej emery
tury po ojcu. Przed czterema 
laty, miałam wówczas lal sie
demnaście, poznałam się w 
Radomiu z pewnym młodym 
człowiekiem. Muszę zazna
czyć, że mam bardzo ładny 
glos, Łotr ten, dowiedziawszy 
się o tern i słysząc mój śpiew. 
oLiecywał mi złote góry. Po
wiedział mi, że jest ai,vstą i 
że zabierze mnie do Warsza
wy, gdzie z łatwością otrzy
mam przez niego miejsce w 
teatrze. Byłam młoda i nie
doświadczona i uwierzyłam 
mu. Po jakimś czasie stało się 
to, co się stać musiało. Pew
nego dnia uwi jdf mnie. Z oba 
wy, by matka moja nie dowie
działa się prawdy uległam je 
go namowom i wyjecnałam 
z mm do Warszawy. Zamiesz: 
kaliśmy razem przy ulicy Bed
narskiej. Przez pierwsze dwa 
tygodnie nie domyśliłam się

jeszcze niczego. Nędznik ten 
łudził mnie ciągle, źe stara się 
dla mnie o engagement w tea- 
trze operetkowym. Miałam na 
razie dostać się do teatru, ;a 
.ko chorzystka, a potfern miał 
mnie znajomy jego profesor 
udzielać lekcji śp.ewu. Byłam 
w Siódmem niebie. Już od 
dzieciństwa marzyłam o tem, 
by występować na scenie.

Po paru tygodniach powie
dział mi, że wyjeżdża na kilka 
dni w sprawie spadkowej i nie 
chce mnie pozostawić samej w 
mieszkaniu. Zaproponował, 
bym przez te kili ł dni za
mieszkała u jego  ciotki przy 
ulicy Wielk*ej. Nie przeczu
wając nic złego chętnie zgo
dziłam się na to. Już następne 
go dnia mego pobytu u jego 
„ciotki4* domyśliłam się praw
dy. Odwiedzające ją  kobiety 
wzbudziły moie podejrzenia. 
Przez pierwsze parę am Ma- 
ślaukowa obchodziła się ze 
mną bardzo dobrze, wreszcie 
zaproponowała mi, bym do
trzymała towarzystwa je j do 
bremu zna jomemu, powledzia 
la mi przytem, że jest to bar
dzo bogaty kup.ee i ;e przez

niego zrobię karjerę. Zaczę*- 
łam krzyczeć i płakać, wte
dy ta jędza zrzuciła maJcę i 
przy pomocy jak.egoś drabg 
tak muie skatowała, że prze2 
kilka dni nie m oglam wstać 4 
łóżka. |

-  Dlaczego nie zwróciła się 
pani do policji?

— Zagroziłam je i. że to zrO" 
bię, odpowiedziała mi, że je* 
żeli się na to odważę, to rnniei 
zabiją.. Przyznaję szczerze, 
że byłam tak naiwna, iż zlę
kłam się je j pogróżek, a zresz 
tą nie wypuszczano mnie nd 
krok z mieszkania i pilnowa
no, jak w więzieniu.

Nie będę przed panem ukry, 
wać, że po jakimś czasie upa
dłam tak nisko, że pogodziłam 
się z losem i oddawałam się 
przychodzą ym do niej męż
czyznom. Ć de pieniądze za
bierała mi Maślankowa, mó
wiąc, że jestem je j winna za 
utrzymanie, bieliznę 1 mknie, 
jakie dla mnie kupiła. Zresztą 
nie zależało mi wcale na tych 
pieniądzach i czułam do nieb 
wstręt.

Dalszy ciąg jutro.

t
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OWOC G R Z E C H U
Tragiczne dzieje, Które w strząsnęły całym światem

ST RESZCZFN1E.
Tadędsz i Irena hrabiostwa Wilniccy byli szczęśllwsm 

małżeństwem, po'.adajqcem dwóch synów bliźniaków: Ja
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim dokiór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
sienie nie wzywali

Hrabia laaeusz mnsial wyjechać. Dzieci Dawiiy się. 
wtem Jaś wpadł do przerębb. Dawał słabe aznaKi życia. 
Nie wolno bytu tracić czasu na sprowahzejie daleko miesz
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie
wicza, który dokona! szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
1 2  dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je  od straszli
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że i  cha Irenę 
i  pragnie ją  posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszemu 
matowania dziecka, które n echybnie umrze. Nie pomogły 
'błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał spiawę na ostrzu noża; 
clbo — albo... Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy.

irena urodziła syna. Gdy dziecko mirdo lat sześć, u ja 
dło i ciężka się zraniło. Y/ezwano d-ra Rymkiewicza, \til- 
■nickieinu podejrzana wyduła się rozmowa Rymkiewicza 
z żouą, prty lożku Steina, gdy oddalił się ua chwilę. Ro- 
stanowil przeto wypyiać synka, o ezem mówiła żona ? dok
torem. Sce.ek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył, ńymkiewicz był ciężko runny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała oblęou, potajemnie uciekła z do
mu, pojecnata do Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją  wydobyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, gdy 
nagie odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepomuna 
przez nikogo, wróciła do strou rodzinnych.

Steiek został księdzem. Irena zgodziła ,ię do niego za 
gospodynię, jaś zakocuuł się w córce hymkiewicza i 
oświadczył się je j. Rymkiewicz odmówił Li ce pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwi! się.

Tymczasem w tycu okolicach osiedlił się zamożny eme
ryt K ureewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się ua uie młynarzowe Helziua, która niegdyś w imo- 
tlości po raz pierwszy poróżniła W unie kiego z Rym
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wmgóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodzi! się na to je i 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kuncewicz ciężko zachorował i umarł. O boje wspólńicy za- 
biali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełzins i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali »  gabinecie zmarłego, weszła służąca, s,ara 
Maciejów a i ztapu.a ich na gorącym uczynku. Ryinkiew.cz, 
w. obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją  a następnie p o 
wiesił ua haku od lampy, abv upozorować samjuójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina zoetaia. Wnet zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo.

Wystauo więc dwóch wy wiadowców.Malędę ,i Ęrodjdka.
, en ostatni zgodził się nawet ża służącego do R mkiev • 
Ćza. Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
że Rymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal je j :amej nie 
udusił.

Maleda natomiast uzyskał teune wiadomości od paste
rza lelka, który z wysokiej topoli widział, jak  Rymkiewicz 
dusił Alucicjową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o 
tern dowiedział Jau hr. Wdpicki, zakochany w Liice, po
stanowił, jazu ud w o k a l ,  podjąć się obrony Rymkiewicza 
przed sądem. Wywołało to odurzenie jegu ojca. Reite a‘* 
ueusza me wytrzym io tyiu zgryzot. Umarł. W chwiu, gdy 
koual, była przy nun tylko Iręna. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie nawzajem swoje winy.

Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła ^  mężowi, aby „znalazł". Za „zna
lezione" pieniądze nabj fo najpierw kawał gruntu. Wywia
dowca Maleda, stwierdził wszakże, że jeden z banknotów, 
którym Ilełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
/e  < k ludziouycu Kurcewiczow i.

Zaaresztowano go więc. rielza powiedział, że te pienią
dze znalazi. Udano się do Hełziny i powiedziała te samo.

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia
dać się przed ks. Steianem. Ukryta w alkowie, Irena, przy
słuchiwała się spowiedzi Helziny.

ilelzina opowiedziała wszystko i wyszła Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Ryl obu
rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś upar
ła się, że powie to władzom sądowym.

Widząc, że nie zdoła prztKonać syna, wyznała mu, 
wreszcie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga by
ła ugromnu.

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy 
spowiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena posta
n ow ić  posiedzieć wszystko co wie, n'e władzom sądo
wym, tle Rymkiewiczowi i poszła uo niego w tym celu.

Zażądała, aby w ciągn 2 dni przyznał się w tadzom 
do swej zbrodni, albo ukarał się samobójstwem, bo jak 
nie, to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza 
ksiądz Stefan.

Namawiał eo usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz byl 
ha to n ie w l zdecydowany. Byłby to może nawet jnż uczy

ni,, ale wezwano go nagle do parobka, którego ukąsił jado 
wity giez koński.

, Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są takie jadowite 
i owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nio kazały 

na siebie długo czekać.
Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 

wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu 
rałą prawd". Na podstawie tego lisiu sędzia śledczy posta
nowi, zwolnić Hełzę.

G d j Helza wracał do domu przez las, przekonał się, 
że je eo żo„a powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ
rym niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowie- 
Kiago miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się mi
łości Jana i Liii. Nie chciała dopuścić do związku swego 
syna z córką Rymkiewicza. Udała się więc do niej z napy- 
taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając je j robotę.

I.ili postanowiła się utrzymać ze swej p.acy igłą i szy
ciem. Ponieważ wszakże Irena p< tekonala się, że Liii i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięta pe
wien plan rozłączenia ich.

irena umyślnie postarała się o zlicytowauie dworku 
RymUew.czów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dl« 
Liii w warszawskim ni -gazy me mód. Liii pojechać do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o ntalo nie wpadła pod 
samochód z czego wyratow u ją  pen'en nieznajomy i za
prosił do cukierni. Gdy Liii załatwiła swe sprawy w ma
gazynie ujrzała, że ten nieznajomy czek„ przed sklepem

Zaofiarował je j odwiezienie taksówką do aornu. Za
miast tego wszakże wywiózł ją  gdzieś pod Warszawę. Szo
fer będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrc/.nej restaj- 
racyj ce. Jej właściciele takce byli na uslugacn tajemnicze
go nieznajomego, Który podat się Liii za Józefa Brzanow- 
skiego i wsypał je j dc herbaty środek nasenny. Po wypi
ciu herbaty Liii zemdlała

Przy pamocy właścicieli knajpki—Ryleżaków schował 
ją Brzanowski v piwnicy. ę,uy r,.., ocknę/a się w ciemno
ściach, struchlała. Udało jej się wszakże przez starego kel
nera Stanisława przemycić Lsrlkę do matki. Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, pytał sic o drogę kogoś, co przy spo
sobności przeczyta! kaitkę, a ponieważ byl bliski mętów s.o- 
licy, zaw.adomił ich "więc o tern i tek mzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanisław pytał się wszakże też policjanta, 
który również poznał treść kartki i dal znać o tem swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado
mej knajpki.

Ol rzymawszy teraz już dobre wskazówki od 
policjanta, Stanisław dotarł bez dalszych trud- 
Dości do pensjonatu.

Niesposób opisać radości doktorowej Rymkie- 
w iczowej, a zarazem — je j przerażenia.

Cieszyła się, że wreszcie miaia pewność, iż 
cóika żyje i daje znać o sobie, wskazując miejsce 
pobytu. Truchlała zaś na myśl, źe Lilce może',się 
stać w tycli warunkach co zfego.

W każdym razie poprosiła właścicielkę pen
sjonatu 0 natychmiastowe zawiadomienie policji, 
uprzednio noj nie wynagradzając Stanisława za 
jego przysługę, ten zaś, oczywiście, zastrzegł so
bie najściślejszą tajenia cę co do tego, że przy
niósł tę kartkę i to zarówno przed jego chlebo
dawcami, jak przed policją, z którą na wszelki 
wypądi k w olai nie mieć nic do czynienia.

Właścicielka pensjonatu udała się natychmiast 
do komisarjatu. Trzy jat ją  sam kierownik komi- 
sarjatn i rzekł z ajemniczą miną:

—  Już wszystko wiemy i poczyniliśmy odpo
wiednie zarządzenia.

Na je j zdumienie zaś rzekł:
— Widzi pani, żc pracujemy sprawnie i pani 

Rymkiewicz niesłusznie na nas narzekała.
— O, teraz z pewnością zmieni zdanie! Nie 

trzeba się 'dziwić, zresztą, zdenerwowaniu tej nie
szczęsnej kobiety. No, ale skoro już panowie 
wdrożyli akcję, pozostaje mi tylko podziękować 
i nie będę dłużej zabierała drogocennego czasu.

Pożegnała się i wróciła do Rymkiewiczowej, 
zawiadamiając, że akcja już jest w toku i została 
wszczęta jeszcze przed jej przybyciem, czern nie
zmiernie uradowała chorą, obawiającą się, iż 
sprawa może się przeciągnąć i tem wybitnie za
szkodzić.

Akcja rzeczywiście już była w  całej pełni, 
ale... z dwóch stron...

Agenci także nie zasypiali gruszek w  popiele...
G ay tylko wieść dotarła do Brzanowskiego,

postanowi1 natychmiast jechać samochodem do 
wiadomej knajpki, aby Lii. zabrać stamtąd do in
nego schowka, a takich było niemało zarówno w  
Warszawie, jak na przedmieściach i w miejsco* 
wościach podmiejskich.

Już podniósł słuchawkę, żeby zatelefonować po 
swojego wtajemniczonego we wszystko kierowcę 
taksówki, gdy wtem przypomniał sobie, iż Ryl* 
czakowie już ostatnio robili mu trudności, ponie
waż im rzekomo czegoś nie dopłacił.

Wiedział nawet, jaka to suma i ze zdumieniem, 
stwierdził, że je j nie posiada. Musiał widocznie 
nieco przecholować w wydatkach poprzedniego
d c 'U .

Namyślał srę, jak  postąpić: czy  natychmiast 
szukać pożyczki, czy w obliczu grożącego niebez-

Eieczeńotwa skłonić Ryle żaków, aby mu wydali 
ilkę bez wpłacenia im reszty należności.

Lepiej byłoby, oczywiście, pojechać z pie*> 
uedznii, aby mieć pewność, że RyKzakuwie nie 

będą robili trudności.
Cóprawdu, powinni ich me robić, bo gdyby 

poucja wykryła, że u nich się przechowuje ży 
wy towar", mieliby rowu .aż poważniejsze nie
przyjemności, grożące kilkuletniem więzieniem.

Ale kto to w ,e z takimi zachłannymi knajpia- 
rzami?

Póki policji nie zobaczą, będą myśleli, że te 
z jego  strony tylko podstęp, aby wyłudzić Liii 
bez pieniędzy, a potem znów zwlekać z zapłatą. 
Więc lepiej na wszelki wypadek zaopatrzyć się vr 
gotówkę.

Potem zaś doszedł do wniosku, że jednak vrar*> 
toby zatelefonować po kierowcę już. Trudno, 
niech w,ęcej kosztuje, aby tylko ,,towar“ nio 
wymknął się z rąk. Może pożyczki nie dostanio 
w j tanem miejscu i będzie musiał się udać w dru
gie łub trzecie, więc lepiej dla pewności ob jeż
dżać te wszystkie punkty taksówką, żeby by ło  
prędzej. •

Zatelefonował więc i cóż się okazało?
Kierowca przed chwilą wyjechał na miasto.*

Brzanowskł zaklął straszliwie... G dyby nie 
namyślał się . yle czasu, czy brać pożyczkę, czy, 
nie, zastałby kierowcę i byłoby wszystko w po
rządku... A  tu przecież każda minuta na wagę 
złota...

Na szczęście wieazial, gdzie ten kierowcą za* 
zwyczaj mu postój. Dobrze ,gdy go tam jeszcze 
zastanie... ,

Aby go znów nie przegapić, wskoczyl do tak
sówki, która go miała dowieźć jedynie da posto
ju  tamtego kierowcy.

Oczywiście, że to wszystko wpływało ujemnie 
na jego szanse przybycia na czas przed policją. ,

Pocieszał się jedynie wiadomością, ze posłań
cowi z kartką podano fałszywy kierunem drogi 
i zanim on dotrze do pensjonatu, a tamci dadzą 
znać policji, upłynie sporo czasu.

Nie wiedział przecież, że kartka została prze
jęta przez policjanta już wcześniej, budząc na
tychmiastową czujność i samoczynną akcję poli
cji bez cz ' nia na zawiadomienie ze strony 
matki.

Kierowcę zastał jeszcze, na swe szczęście, na 
postoju. Natychmiast udał się z nim na objazd vr 
celu poszukania pożyczki. Ale i z tem nie poszczę
ściło mu s*ę odrazu...

Musiał czynić niemałe wysiłki, zanim uzyskał 
niezbędne środki pieniężne. Uzyskał je  dopiero 
w piątem miejscu, porzem wreszcie kazał pełnym 
gazem pojecać w wiadomym już kierunku, prze
konań y, że chyba zdoła jeszcze przybyć przed 
policją. Myślał sobie w tej chwili tylko jeuzcze, 
gdzieby Lukę teraz skuteczniej umieścić. Ale oto 
już i wiadoma knajpka...

Dalszy ciąg jutro.

Raato w  czasie wujny Abisynj z  Włochami
W padki wojenne. jakie toczą się 

obeome w Abisynji, zwróciły uwa
gą wszvstkicb na pierwszorzędny in
strument in iom acyjny, a mianowi
cie radjostację w Addis Abebie. Roz-

fłoś nia etjnpska jest jedynym  środ- 
iem przesyiŁJiic. wiadomości ze sto

licy Abisynji do pism całego świa
ta.

Zrozumiale jest, że jeżeli pierw
szym celem ataku na nieprzyjaciela 
je«t izolowanie go od wszelkica środ
ków koinuiRkacji, io naturalnie ta 
właśnie rozgłośnia może być pierw - 
szym ceieru ataków samolotów ital
skich. Ataki te jednak będą miały 
raczej znaczenie psychologiczne, 
gdyż radjotechnika obecna buduje 
iuź aparaty transmisyjne i małe 
krótkofalowe Stacje nadawcze tok 
niedużych rozmiarów, że mog* być

instalowane w dowolnych miejscach.
Radjostacja Addis Abeby właści

wie me jest położona w samej sto
licy, lecz w miejscowości Akaki, 
mniej* ięcej dwa kikmetry za mia- 
siem. Pmwadzi ją  f.zweiiz inży
nier F. Hunmer. Rozgłośnia a pra
cuje na fali średniej. Oprócz niej 
istnieją dwie rozgłośnie krótkofalo
we. Radjostacja w Akaki, o sile 3 
kw. mo?, nadawać zarówno telegra
my, jak i normalne audycje broad- 
cartingowe.

P .zy pom oc/ pozostałych dwu 
rozgłoś"! krótko falowych Nationa- 
le Broadcastinę Company transmitu
je  <jo Ameryki specjalne programy 
Z Abisynji.

Oczywiście od czasL rozpoćzęcia 
działań wojennych, radjofonja ab:-

jynska rorwinęla bardzo ożywioną 
działalność szczególnie energicznie 
adpowiadając na propagandę roz
głośni eiytrejskiej, która znajduje 
się w Asmarze.

Niedawno krewny Negnsa, dr. 
Maleku Bayan, wygłosił przemówie
nie przez radjostację etjopską E. T. 
A  na fali 39.3? m., k*óre było trans- 
l. Ltowane do Ameryki. W oJpowie- 
dł,i na to przemówienie, radjostacja 
w Asmarze transmitowała przemó
wienie hr. Ciano, które również na
dane zostało Uo Rzymu.

Pewnego redzaju wydarzeniem by 
ła transmisjr mowy cesarza Abisy
nji do radjosłnchaczy amerykań
skich zorganizowana przez National 
Bruadcasting Company. Przemówię 
nie to, wygłoszone w języka ł.anca- 
skim, słyszeli również radiosłucha
cze polscy. Oczywiście delegat Abi
synji w Genewie skorzystał z tej

sposubności, aby zgromadzonym 
tam dyplomatom, umożliwić wysłu
chanie mowy swego cesarza.

W ten sposób radjofonja w czasie 
wojny stała się nietylko instrumen

tem porozumienia mieczy poszczę- 
gólueiri oddziałami wojska, ale rów
nież służy piopagandzle najrozmi.it- 
szvcb W e i  związanych ściśle z aimo 
sferą działań wojennycA

Muzyka taneczna z  lokalów
Polskie Radio od czasu do czasu 

transmiiov. io będzie muzykę tanecz
ną z lokalów rozrywkowycL stolicy. 
Transmisje te, które dawniej w pro
gramach. . idjowych zajmowały zbyt 
dużo m ie lca  i wywoływały słuszne 
skargi r_ :osłnchaczy, obecnie do
zowane będą bardzo umiejętnie, ce
lowo i oszczędnie. Dzięki posiadaniu 
nnłej orkiestry Polskiegu Radja, słu 
k W  ze otrzymują muzykę lekką ze 
studia w dobrem wykonaniu. Czasem 
iednak tęsknią słuchacze za atmo
sferą eleganckiego lokalu, lzęsiście

oświetlonego dancingu, który mimo
wszystko przebij- p: zez transmisję 
muzyki z lokalu. Aby zadośćuczynić 
tym potrzebom części swoich słucha
czy, którzy — zwłaszcza na prowin
cji — cheą brać udział za pośrednic
twem radja w atrakcjach stolicy, Pol 
„kie Radio, co pewien czas, w póź
nych godzinach wiocznrnych trans
mitować będzie z dancingów stołecz
nych muzykę taneczną, urozmaiconą 
wkładkami wonałm ni. Pierwsza 
transmisja z Cafe - Cluo — 16.11 o 
godz. 23.00,



O B Ł Ę D N A  M I Ł O S C
STRESZCZENIE.

Hrabia Kazimijerz! Ioro.rsLi, v ła idcisl pięknego z araku 
ua.Kresacb Wschodnich, potomek możnego roJ.i magnackie
go, ożenił 3te z czarujące uroczą Grae-uk \ Mirą. Pcdi _as 
wielkiego balu, jaki się1 od b y ł‘zaraz po ślubie, nr. Stefan 
Wflndycz założył się z trzema Kolegami, że w ciąga "24 go
dzin zdobędzie młodą hrabinę.

Nazajuii s z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo
wanie Po kilku godzinach braf dna kii-a otrzymała wia- 
Jomość że je j mężowi przytrafił się jakiś w ,padek "Vzy- 
wauo ją  do natychmiastowego przybycia. Hiabina .Mira 
mknęła z przerażeniem do męża 6d> wreszcie goniec 
wskazał je j jakąś lepiarkę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
,ecz ku swemu zdumieniu nie zastała w' i iejj męża. Zna
lazł su natomiast jakiś zan.askov.any os ibnik, który na 
wszystkie je j  pytania odpowiedział milczeniem, a wkcńcu 
rzuml się nj» nią.

Hrabia Kazimierz tvi5c ł z polowania. Cała służba'by
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów : cały, on zaś b i ł  n ie -- 
ma; przerażony, widząc, że żony niema w doi iu. Gdy do
wiedział się o wszystl icm, naiychmiasi pomknął na p o 
szukiwania żony. Odnalaz! lepiankę i i przerażeniem 
stw: ardził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu.

Gdy hrabina odzyskał", przytomność, uświadomiła so
bie, co się dało, nie umiała wszakże ^.odać żadnych szcze
gółów co do osoLy napastnika. Kazinmrz oznajr> ił, że póki 
ten łotr nie umrze, me może Dy ć mowy c  ntiięści między 
jbrabiostwem. O boje wrócili do domu, uk rywując starannie 
p-zed słuabą co się stało

Hrabia Whndycz, Sprawca ohydnego gwałtu, 'zybko 
pożałował swego czyn i. ho jak się okazało, zakochał się 
w swej ofierze hrauir> * Mirze. Jędyi-ego świadka — goń
ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał.

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Yandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od- 
ouał, że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do Warszawy, pojechali więc sa- 
mŁ PoieŁ powrócili u wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym.

Wtem ^odszedł du rozmawiających ich znajomy 
I oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Foro vski.

Oicazaio się, że hr. forow ski szuka zapomnienia w ha
zardzie, ale aaremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej rozwścieczył się „p nią, dowiedziaw
szy się, że zaszła w~ dążę i to niewątpliwie naskuiek doko
nanego na niej gwahu.

Fewnego dnia koń hr. Kazim.eiza rozbryka! się. L j 
rzawszy tc przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia ratując tom życie Fcrowskiemu. Zato Został zapro- 
i zony na zam.k i od ow ej chwili bywał tam*częslo spę ■ 
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą Zaofiarował je j  swą 
przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się do wluy. Błagał 
o  p rzebaczcie  i uzyskał je . Tymczasem urodził je j się syn. 
Mąz poi wał dziecku matce i zabronił nawet mówić o niem. 
WoLec tego Mira zawezwała Wandy cza, prosząc go, by ze
chciał dopomóc je j  w odnalezieniu syna.

Tyrtczasem, hr. Forow ki powziął podejizenie, że hr. 
Wandycz jest sprawcą ohydnego gwńltu. lir. Wandycz przy 
znał się. Odbył się między nimi amerykański pojedynek. 
Hr. f  orowsKi zos.ał przy życią, u nr. Wanaycz wypił pu - 
ciznę i znisnął bez śfaau. hrabina Mira zapadła nuzapale 
nie uózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała.

Natychmiast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Mąz przyznał się, że podrzucił je p id murami ko
ścioła. Matki Boskie^ O„trol.ra.nskiej w Wilnie. ( 'kazała 
6ię, że zaopiekował się niem /akrystja.. tego kościoła be
rek, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabina Mira wróciła do doinu.

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
nai fuk‘ yczme ojciec — hr. W&udycz, który, jak się okazału, 
nie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a pMywiózł 
epowrotem dipierc w r. »• 20 gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odizekl mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał 
Henryk był tem bardzo zgnębiouy. nie mając odwagi pytać o 
szczegóły.

hrabióstwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdiie 
po dwóch latach urodni! im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecii. do którego przywie
ziono ciężko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 
nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy
niła się lo  Lruirwania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerowicz, to jej syn.

I nie uowiedziaić się, bo po rkończonei wojnie Gero- 
wicze znr w wyjechali z kraju, udając się Jo kmeryki. Na 
okręcie Henryk zakochał się w pięknej Miłusi, córce nau
czyciela gimnazjalnego z Wa rszawy. który padł podczas 
obrony stolicy. Chciał się je j oświadczyć, ale postarowit 
przedtem wyjaśnić, wret cie swoje pochodzen:e.

O jciec wszakże i.-ekł mu ty'ko, że żenić mu oię niewol
iło. Powtórzył to'Miłusi, która też rię w nim zak achała. Z bó- 
len seraa rozstali sie pa przybyciu do Nowego Jorku. Henryk 
szukał zapomnienia w ludziach, ąl< daramme

Snując myśli o tem. jakie mogą być obecnie 
losy Milusl,.Henryk przypuszcza!, że biedaczka, 
Zapewne, ciężko borydca się z losem, może goniąc 
już resztkami sił w  walce z nędzą... A 011 nie 
mógł nic, na [zupełniej nic uczynić, aby ją  ujrzeć 
znów kiedykolwiek...

Dzieliła ,ch oboje przepaść nie do przebycia. 
Jeszcze jakiś czas upłynął Gerowiczom bez 

wielkich zmian w ciągłych włóczęgach i wę
drówkach. az wreszcie wydarzył się przvpńdek, 
który miał mieć na losy ich obu wpływ de
cydujący.

Bawili właśnie w  stolicy Brazylji —; Rio de 
Janeiro.

W tym samym c casie rawitał tam podróżują’ 
cy po świecie polski zespół baletowy.

Na czele zespołu była młodziutka, ale już bar
dzo wybitna tancerka, która zdobyła ogromne 
powodzenie na całym świecie. Była podobno rze- 
czywijciei wybitnie utalentowana 1 rzekomo bar
dzo piękna.

Henryk bardzo interesował się pięknem! ko
bietami, postanowił w ięc ją  ujrzeć

Zaciągną! ze sobą na je j  występ nawet swego 
ojca, który zazwyczaj unikał wszelkich w ido
wisk. Ale rym razem ze'względu na to, że wystę
pował zespół polski, postanowił uczynić w yjątek 
i pójść.

Gbaj byli zachwyceni, Henryk szczególnie.
Fon iewa-ż dopiero co przyj et nah do stolicy 

Brazylji 'i'n ie mieli i.u jeszcze żadnych znajomo
ści, łieuryk  udał się do artystów, przedstawił się 
jako rodak i ^ostarał się przedewszystkiem o to, 
żeby być przedstawionym głównej gwieździe ze
spól a — pannie Basi.

— Ponieważ zaś zespól kończył właśnie swój 
objazu po świecie i wracał do kraju, Henryk za
brał się z nimi.

O jcier Henryka był raczej przeciwny powro 
tow do Polski, ait widząc niezłomne postanowie
nie Henryka udania się tam w każdym razie, w o
łał jednak mu towarzyszyć.

Wędrowali więc teraz po Polsce za zespołem 
tanecznym, który rozpoczął objazd większych 
miast jj jlskich i zkole zawitał do Wilna.

Jak Henryk nawet na krok nie odchodził od 
Basi, tak ojciec od niego. Henryk zauważył, że 
v. ini.irę zbliżania się aa Wilna, ojciec stawał się 
coraz bardziej podniecony nerwowo.

Czyżby, o jca  co łączyło z turni stronami? Daw
nie j nigdy ‘ o 'hem nić/n ie 'wspominał.

Gdy wreszćie zajechano do Wilna, wzburzenie 
i zm ieszanie ojca było tak jawne, że Henryk nie 
mógł się powstrzymać, aby nie zapvtać ojca, czem 
to się tfuiuacry.

Na zadano mu przez syna pytanie, czy przy
padkiem nie jest rhory, hrabia Wandycz jakby 
się-nagle ocknął ze snu i odrzekł błyskawicznie:

— Nie, nic mi nie jest. A bo co? Dlaczego p y 
tasz ?

Mówiąc to wszakże, nie odrywa? wzroku od 
ziemi. Mużnaby przypuszczać, że wpatrywał się 
w  tę ziemię, pełną tak bardzo dlań smutnych 
wspemnioń.

Henryk zapytai:
— Znasz Wilno?
Odparł-
—r luk, dawniej zdarzało mi się tu bywać.
I więcej nic nie rzeki na ten tejnat.
Nie chciał nic w ięrej tłumaczyć i pogrążył się 

z powrotem w milczenie*
A jednak wszystkie ulice miasta, place, nawet 

domy, tak dawno niewidziane, wydały mu się na
gle bardzo bliskie i drogie.

To te*, on wskazał Henrykowi i Basi hotel, 
w  którym najbardziej warto było się zatrzymać. 
Un też zaprowadził ich do kościoła Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, jako do najbardziej godnego 
ujrzenia w Wilnie.

Ponieważ na ulicach już rozlepione by ły  afi
sze z portretami Basi i na mieście pełno było jej fo- 
tograi ij, przechodnie poznawali ją w ięc podczas je j 
spacerów po mieście i przyglądali się z żywem 
zainteresowaniem

1 rzed teatrem już gromadziły się grupki lu
dzi, rozprawiających o występie znakomitego ze
społu.

Byłe sobota.
Tego dnia miału się odbyć pierwsze przedsta

wienie. Drugie miało być w niedzielę. Ponieważ 
obydwa bv ły  już memai wyprzedane, była mowa
0 tem, żeby jeszcze zrobić popoludniówkę w nie
dzielę po cenach zniżonych dla udostępnienia 
widówLka szerszym masom niezamożnej publicz
ności. Takie, było życzenie Basi, która pochodząc 
sama z bardzo niezamożnej rodziny, zaws*e dba
ła o to, aby nawet mniej majętne sfery miały 
możność oglądania teatru i jego  sztuki.

Natomiast Henryk pLzeciwstawił się temu, 
namawiając Basię na wycieczkę za miasto w pię
kne okolice Wilna. Mośnaby tam spędzić cały 
dzień, a wieczorem dopiero wrócić na przedsta
wienie.

Spektakl sobotni wrypadł wspaniale. Basia 
zbierała ogromne brawa, ciesząc się nadzwyczaj
n e j  powodzeniem.

Wprawiło ją  to w taki świetny' humor, ie  ła-
1 wiej godziła się na wszystkie propozycje Hen
ryka.

/godziła  się w ięc na wycieczkę wiejską.
Nastawiono budzik na dziewiątą rano.
Gdy nazajutrz z rana zadźwięczał, oboje jesz

cze spali.
Pierwszy obudził się Henryk.
Zawołał:
— Basieńko, czas wstać!
— W ięc wstańmy 1 — zawołała radośnie Ba

sia, budząc się ze snu.
I wspaniałymi skokiem znakomitej tancerki 

wyfrunęła z łóżka.
Henryk wstał także i rzekł:
— 3r:;ehi zobacz? ć. ezv o jc iec  iu ”. wstał.

Henryk zadzwonił na służącego.
Kazał mu obudzić pana Gerowicza, tego same

go, co przybył wraz z c imi i miał pokój tak że tu 
gdzieś na drugiem piętrze, niedaleko...

— Numer 27! — zawołała z łazienki Basia.
— O, właśnie 27! Proszę powiedzieć temu pa

nu, że wyjeżdżam y na wieś i jeżeli chce pojechać 
z nami, niech się pośpieszy. Trochę możemy na 
niego poczekać, alt nie dłużej niż do dziesiątej.

— Słucham paua.
— A potem wynajmiecie mi jakiś powóz. Nią 

samochód, bo chcę odbyć spoko i ną, powolny 
przejażdżkę powozem. Macie tu chyba, gdzie jakiś 
wynajem powozów?

— Mamy, proszę pana.
— W ięc w ynajm ijcie mi powóz na cały dzień*
— Słucham pana.
Służący wyszedł i po chwili wrócił, mówTpc:
— Ten pan z pod 27-mego już wyszedł.
— W yszedł? — zapytał ze zdumieniem Hen

ryk -  już?
— Dowiadywałem się u portjera. Mówił, ża 

już ehyba będzie godzina, jak  pan z 27-ego wy
szedł z hotelu. 1 nawet zostawi! polecenie dia pań 
stwa, żeby z obiadem na niego nie czekać, bo w ró
ci późno.

— Tatrzcie państwo! — rzeki H em yk, bardzo 
zdziwiony — wszystkiegobym się raczej spodzie
wał, niż tego. Przecież wczoraj nawet mi słówka 
nie szeonąi o swych zamiarach.

Basia była już uczesana 1 niemal gotowa do 
wyjśuio.

— 'irudno. Pojadziemy sami — zdecydowała.
— Oczywiście.
— Czy powóz jest? — zapytał Henryk słu

żącego.
— Bęazie za pół godziny.
— To dobrze. Właśnie będę wtedy już zupeł

nie gotowa, Właściwie nawet wcześniej...
1Jośpiesznie kończyli się ubierać. Henryk ka

zał przynieść śniadanie do pokoju.
Zjodii śmadame l po chwili już im dano znać, 

że powóz ZŁj echał. Byli oboje bardzo weseli i peT 
ni zapału.

Basia była wciąż jeszcze poJ wrażeniem wczo
rajszego try umfu, Ponieważ publiczność niedziel
na jest zawsze bardziej skłonna do entuzjazmu, 
uiż chłodniejsza publiczność ^remjerowa, spo
dziewała się więc tym razem jeszcze większych 
owacyj 1 w myśli już sobie szykowała, co zatań
czy na tis.

Pogoda była wspaniała. Słonce zsyłało z nieba 
swe najpiękniejsze promienie. Cale miasto miało 
miły wygląd odświętny.

Pr*ed hotelem kunie już się rwały du biegu, 
rżąc niecierpliwie.

Basia z Henrykiem usiedli w  głębi wygodne
go fotelowego siedzeuia miękko wyściełanego.

Wszybcy zwracali uwagę na urodę Basi, która 
w swym kosijumie wiosennym wyglądała prze
ślicznie, promieniejąc wdziękiem młodości.

Basia była ogromnie szczęśliwa z tej sensacji, 
jaką bud 1 Ta na mieście.

W ięc jeszcze radośniej się uśmiechała i jeszcze 
weselej błyszczały je j  śiic*ne oczęta...

Wtem ujrzała, że ktoś kłania je j się nisko.
Odwróciła się, i poznała jednego z członków 

zespołu, najskromniejszego i zawsze ukrytego 
gdzieś w  gębi, stanowiąc tylko tło dla występów 
solistów.

Zmarszczyła brwi i udawała, że nie dostrzega
g°.

Nie odkłoniła ma się nawet...
Nie chciała, aby podziw iający ją  tłum widział, 

że tak wielka artystka zadaje się z jakimś 3zarym 
człowiekiem.

Tymczasem strangret odwrócił się, zapytując:
— Nie wiem, dokąd państwo każą jechać?
—  Przed siebie. D o k ą d  konie poniosą — zawo

łał Henryk wesoło.
— Jedziemy na spacer — dodała Basia — b y 

le gdzie, aby ładnie Było.
— Jedźcie za miasto! — rozkazał Henryk — na 

wieś, daleko...
Stangret trzasnął biczem i konie pocwałowały 

szybciej w kierunku przedmieścia.
Domy stawały się coraz mniejsze, potem już 

szeiegowaly się z niezabudowanemi placami. M i
nięto dworzec i wyjechano na wieś.

Już mijano pastwiska, na których porykiwało 
bydełko, wogółe opanował wszystkich nastrój 
wiejski. Basia łapczywie wdychała ożywcze po
wietrze wiejskie. Henryk także napawał się niem. 
Basia zawołała wesoło:

— Miałeś świetną myśl, namawiając mnie do 
tej wycieczki. Jak to dobrze odetchnąć świeżem 
powietrzem po stęchłcj atmosferze kulis. Tu się 
dopiero żyje...

Wnet wszakże Henryk miał gorzko pożało- 
wać swego Domysłu... Dalszy ciąg jutro.


